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CZĘŚĆ URZĘDOW A.
Prezydent Ministrów zamianow 1 dr. 

^hliani Zsjaca, dr. Adams Tomaszewskiego 
1 dr. Eustachego Starzyńskiego, starszymi 
Berentam i a dr. Wiktora Hi lbrichta, d . 
^ystcrda Nozkiewieza, dr. Stanisława Eill- 
W h ta  i dr. Kazimierza Jaworskiego, refe 
butami Prokurłtoryi generalnej Bseezypo 
^ l i t e j  Pclskiej,

t Prezydent Ministrów zamiauował Ale* 
^»ndra Wysokińskiego naczelnikiem kance- 
^ rJi Prokuratoryi generalnej Bzeczypospoli

Polskiej,

Minister Wyznań Religijny eh i O ście
n i a  Publicznego zzm iauow ł asystenta Bi- 
"iot ki Jagielloński-j w Krakowie dr. Ale- 
\ i d - a  Brkesnr&jer*, bibliotekarzom II. 
^*»y w tejżj Bibliotece od dnia 1 maja

Generalny Delegat Bządu zamianował 
®tzrBi»go oficyanta dyrekcyi policyi we L*o- 
*ie Romana E im unda Pomerabach* oficja
łem ktncelzryjnym  dyrekcyi polieyi Iwo 
Oskiej.

Prezes sądu apflUcyinrgo we Lwowie 
łeakr ynU-in z dnia 21 kwietnia 1920 Prez. 
^0 0 /4  0  0/10 tam atnw ał vo»ad stan syste- 
n*owany w dotychczasowe® miejscu slu- 
*bowem:

II. oficyałaml kaneelnryjnymi k*n-
*•1 i s t ó w :

n) z w a ż n o ś c i ą  o d  1 l i p c a  1919,: 
Zygmunta Kraczyło w Kozorie, Józefa Eyez- 
kę w Turce, Stanisława Kleinpeter w Snis- 
tynie, Samuela Birkina w Zabłotowi?, Jskóba 
Gnartana w Sołotwinie, Grzegorza Pawłowa 

Bobatynie, Józefa Krzyżanowskiego w Mo 
ściskach, Jana Moskalewicza w Sieniawie, 
J ó z f a  Sebaffera w Kosowie, Wincentego 
Chabiaa w Zaleszczykach, Aleksaudra Gwo- 
zdowieza w Busku, Grzegorza Bratasz* w 
Podhajctch, Antoniego Bednarskiego w Me- 
denicacb, Natana Grossberga w Dclatynie, 
Gustaw* Migdeaa w Tarnopolu, Mojz sta 
Rosenberga w Sieniawie, Norberta Aller- 
handa w Sniatynie. Edwarda Banzel w 
Skalacie, Władysława Narolskiego w Bio- 
dach. Lemla Aebsa w Uhnowie, Franciszka 
Siedlsrskiego w Rjiuiatow ie, Piotra Kowala 
w Horoienc*, Feliksa Wożniaka w Uhno
wie Ignacego Gołębiowskiego w Radymnie. 
Jerzego Schaffera w Mościskach, Joachima 
Marka w Trembowli, Wojciecha Salę w Bu* 
czaczu. Juliana Lewkowicza w Drohobyczu, 
Franciazga Marek w W.śuiowczykn F r n- 
cioska Ję iry s  w Pean ijeaeh, Herza Mullera 
falie Brenuera w B razczowie, Dawida 
Blaustema w Roiniatowie, Mojżesza Neuera 
w Uhnowie, Israela FiCHmsu-i w Monaste- 
rzyskach, Izaaka Muszkatenbluthz. w Dolinie, 
Gustawa Nowy w Przemyślanach, F iercn i- 
mijNowaka w Bawię, Antoniego Zawadowskie 
go w Medenicaeb, Ambrożego Kostyszyna 
w Bir-zy, Samuela Taubera w Buczaczu, 
Franciszka Gorczyńskiego w Tarnopolu Jó
zi f  z Feuerstdin* w Kozowie, Srula Bien vel 
Beicha w Dolinie, Hermana Lile w Podhaj- 
caeb, Samuela Watteuberga recte M .h ler w 
Wiśaicwczyku, Jana Tomanek w Katu&zu, 
Edwarda Galowitz w Skatacie, Mieczysława 
Oleńskiego w Delatynie. Mikołaja Wołusi- 
czuka w Lutowi ikaeh, Markusa Hellera w 
Turce, Izaaka Baumanna w Stryju, Mikołaja

Bizylewicu. w Cieszanowie, Mikotaja Kowa
la w Kopyczyńcach, M ichatr Matuszkiewicza 
w Nadwórnie, Natana Srlpeter recte Bomse w 
Nadwórnie, Michała Beieh w Jabłonowie, 
Stanisława Wykę w Tarnopolu, Ozyasza 
Lercher w Bohorodczanacb, W ilhelma Groh
m ana. w Stryju, Stanisława Wolińskiego 
w Tłustem, Józefa Sniatyńskiego w Boinia
towie, Edwarda Krzyś ka w Sanoku, M ary.na 
Wojtyńskiego w Stanisławow e. Józefa Swi 
stowieza w Lubaciowie, Jana Kazieczkę 
w Tarnopolu, Józefa Towtniickiego w Kału
szu, Ferdynanda Wotoszczuki w Mostach 
wi.eikion, Herseha Adlera w Mostaen wiel
kich, Stefana Budnickiego w Bodzanowie, 
Jana Kluka w Lisku, Igaacego Kubistyna 
w Olesku Natana Augenblicka w Medeni- 
cach, Teodora Puhacza w Borssczowie, F ran
ciszka Baucha w Bursztynie, Grzegorza 
Djrhdalewicza we Lwowie, Majera S*ahla 
w Mościskach, Jana de Kupryniak B ereiui- 
ckiego w Uhnowie, Józefa Lonarta w Bo- 
żniatowie, Bronisława Kcścińskiego w Zyda- 
ezowie, Juliusza Yogla we Lwowie Anto
niego Wojewodę w Grzymałowie, franciszka 
Jsrem cę w Przemyślu Tymoteusza Sk?mo- 
r.cn a  w Zbarażu, Wojciecha Kurzeja w Lu
baczowie, Mikotaja Pawlisza w Przemyślu, 
Leona Bursztyńskiego w Nowouisicle, Tade
usza Wętowicza we Lwowie, Jana Skowroń
skiego w Mośćskacb, Ksrola Tarnawskiego 
w Boiniatowie, Ludwika SGtmona w Prze
myślanach, Karola Frachtera w Bohorodeza- 
ua-h, Tadeusza Czekajowskiego w Horodence, 
Józef* S iu ’era w S.arym Samborze, Abrs- 
h mia Somm aist-ina w Tłumaczu, Józefa 
K rs th k i w Jarcs-a«iu, W/zdysława Bsloka 
w Ghodorowie, 1’ioUa Sftisdiuko w Dynowie, 
Gusta** Andcsa w Stanisławowie, Jana 
Uhorcsuka w Skolem, Aleksandra Sikkiewi- 
cza w Budkach, Jana Fedjrusa w Sołotwinie, 
Stefana Lesiuka w Pruchnika, Jakóba Kar

piuka w Gwoźazcu Piotra Cwmiarza w Pe- 
ezeniijnie. Józefa Antonowiczr w Podbużu, 
Ferdynand!. Angielskiego w HGiciu, Win
centego Kmiecika w Horodence, Mojżesza 
Spunta w Komarnie, Adolfa Fohrm ana 
w Bawię ruskiej, Michała Holdera w Szczercn, 
Emiliana Wilda w Ottynii, Józek  Łowicza 
we Lwowie, Zygmunta Smarzewskiego we 
Lwowie, Mieczysława Frydman* w Starej 
soli, Stefanr Makotę w Obertynie, Mendla 
Feilera w Tłostem, Szymona Buraka w Bu- 
kowsku Kazimierza Jaguszewskiego w Zyda- 
czowie.

b) z w a ż n o ś c i ą  od 1 k w i e t n i a  
1920: Mikołsja de Tymkowicz Czajkowskiego 
w Kozowie, Franciszka Ostropolskiego w Tła* 
m i c u ,

Prozes Prokuritoryi generslnej Rzeczy
pospolitej Polskiej zamitnował Józefa Win- 
discha głównym archiwistą, Józefa Machetę, 
Jana Jaworczykowskiego i J  ózefa Starzyń
skiego starszymi sekretarzami a Jana L i
sowskiego, Jana Siręgę, Franciszka Tabę- 
< k ego, Dawida Adlersteiaa i Jana Erbasa 
sekreta trami Prokuratoryi generalnej Rzeczy
pospolitej Polskiej i przydzielił icn do służby 
w oidziale Prokuratoryi generalnej we 
Lwowie.

Naczelnik oddziału Prokuratoryi gene
ralnej Rzeczypospolitej Polskiej we Lwo
wie zamianował Józefa Terleckiego, Ka- 
zimierza Sieciń^kiego, Ferdynanda Tempora- 
lrgo, Leopolda Ciesielskiego, Staniaława Ko
nopkę i Nikodema Kolmana pomocnikami se
kretarza Prokuratoryi generalnej Rzeczypo
spolitej Polskiej a Oswald* J  weckiego, Wła- 
dy ław* Czabanowsaiego, Leopolda Papier- 
kowskiego i Bronisława Ekerta kancelistami 
Prokuratoryi generalnej Rzeczypospolitej Pol* 
skiej. __________

■■ ■ i -

Zacząłem śpiewać kolendę , Wśród noenej 
cszt*, ale niestety śpiew nie poszedł Po
między oficerami jest wieln Polaków z głębi 
B ssyi. Ci ni-t*lko n ieum iąją śeiewać pol
skich kolend, ale swł*szcz« starei mówią
btrdzo żle pc polsku z obfitą domieszką rus-
sycyzmów

Przebywa tutaj stale nasz „cicero
ne* berliński kaeitaa Twardowski, adju- 
tan t komendy obozu i prowadzi ewiden- 
cyę wszystkich oficerów jeńców narodo
wości polskiej — Zip^tałem go, co dzieje
się z obietnicą puszczenia jtńców na urlopy, 
którą kazał mi z*wieżć ów generał z m ini
sterstw* wojny. — „urlopy te na razie wstrzy- 
mase. bo a ę temu sprzeciwia gen. guberna
torstwo w Warszawie*. „A więc jednak, po* 
myślałem s>bie, w Warszawie tkwi cały 
sęk aprawy polskiej“■

Po p< tudniu odbyłem konferencję w 
czytelni obozowej w sprawie polskiej, Pod
czas tej konferencji przekonałem się, ie  mi
mo tego, i i  w cbozie oficerskim jest o całe 
niebo wygodniej i lepiej, panuje tutaj taka 
sama psychoza apatri i abalii jak w obozie 
jeńców i  łuierzy, różnica chyba w tern. że 
w mieście i w alejach parku kąpielowego 
widać wielu ofic-rów jeńców przechadzają
cych się pod ramię z mieszkankami Heim- 
stadtu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Józef Pnnnż, Dziekan W. P. 51)

MMIETNIK KAPELANA
^fcgionistdw polskich z czasów 

wielkiej wojny.
(Ciąg dalszy),

25 grudnia, Pasturki o północy nie 
Mogłem n ie itfty  odprawić ze względu na 
°bowiąxujący w obozach jeńców regu<am n, 
*le Mszę św. odprawiłem dla jeńców o go
dzinie 8 rano. Po M«zy św. udałem się do 
Piasta, aby odwi«dnć miejscowego ka oli- 
Qkiego proboszcza, a przy tej spoiobnośei 
chc»łem  spotkać w kościele bodaj k i r u  
Polskich robotników. Nadiieja mnie nie za
wiodła. Proboszcz uceszyl się mocno mojem 
Przybyc.em i p o ^ t f t  mnie o polskie kaza
nie po sumie, które tez wygłosiłem. Po na
bożeństwie zebrała się koło mnie garstka 
jolaków i ze łzami w oczach dowiadywali 
®ię o wieści z kraju, od którego zoatali 
Przez wojnę odcięci, a obecnie przemocą za
trzymani na prawach jeńców wojennych, 
ponieważ widziałem, że obecność proboszeta, 
który rozumiał trochę po polsku krępuje ich, 
*ięc zaproponowałem im, aby się satrzymali 
ha ry iku , a ja po pożegnaniu się z probo
szczem przyjdę do nich i jeszcze sobie po
gadamy.

Po śniadaniu u proboszcza poszedłem

na rynek i aby nie zwracać uwagi, wstąpi
łem  do jakiegiś szynku. T*m robotnicy 
oświadczyli mi. że położeni** robotników 
polskich, pochodzących z Królestwa, jest 
wprost straszne. Nirtylko cgłomono ich jeń 
c&ui wojennymi chociaż aigdy na wo nie 
me byli, b> pracu ą w Prusach id  lutego 
1914 roku Wskutek uzaama za jeńca otrzy
mują jako jod we wynagrodzenie 60 fen gów 
dziennie ehocDż przeciętna zatł» ta dzianego  
robotnika wynosi 7 marek. Nadto nie otrzy
mują wyznaczonego przez komendę korpuśaą 
deputatu żywnościowego, a to tygodniowo 
7 kg. ziemniaków, 3 kg. mąki lub ka^zy, 4 
litry mleka Zamiast tego wszystkiego doata 
ją najwyżej kilka fantów brukwi tTgodniowo, 
a za re s 'tę  dwie lub trzy marki tygodniowo, 
tak. ie  szczególnie w zimie, gdy pracodawcy 
niewiele zahżj  na sile robotaika, wielu ro 
botników mrze poprostu z głodu. Kupić ży
wności nie m*ią ze co przy szalonej droiy- 
żnie, a za kradzi-i brukwi lab z'*mui&ków 
z kopców, zcajdującyrh się na polacb, do 
których s;ę a oraz rubotn‘cy dobierają, przy 
duszeni głodem, N emcy wymyśla ą n a js tra 
szniejsze *arr.

Gehenna niewolniczego narodu pol
skiego jest straszną. Ponieważ byłem za
proszony na obiad do m«n>ży oficerskiej, 
mnńałem t*m w'ęc spieszyć, mimo tego, ie 
serce m >je zostało w obozie jeńców i wśród 
robotników.

Obiad św iątecny  byt bardzo skromny, 
bo tak w G ardeleget. jak wrgóle w całych 
Niemczech panuje do najwyższego ztopnia

I zarrowadzona iszctrdncsć. Ale soy?’*daią: 
M an  tnu8s M aul halte* und durchhalt n.

Przy obi-azi- sułkowaik G>Duer po ofi- 
cyaliyeh zdrowiach wzniósł w *e d-czts*ch 
wyraz-ch to»at n« cześć Polski i wyraził i r  
czenie, aby j»k naj «czuśauei obezy jrń^ów 
Polaków zostały zUkwid w*ne. Pon ew»ł 
w i-dzitłem  od jeńców, ż» GiD er jest wcale 
porządnym ciłowiekiem, ze nawet cichaczem 
pozwala tym jeńcom, którzy mają cywilne 
uprania, chodzić d» miasta i do kościoła zu 
pełnie bez a tra tr, podziękowałem mu wiec 
za łłożane dla PoLki życzenia i za serdecz 
ae u*zU‘ia, którami darzy nieszczęśliwych 
jeńców. Po kilku lampkach wina rozwiązały 
się oficerom języki i ci siwowłosi bojowti 
ey z pod Sedzsu z ciekawością dopytywali 
aię o stan organizacyi zmartwychwstałego 
Państwa Polskiego, którą sobie bardzo ideal
nie wyobrażali, nie mając pojęcia o tem, że 
aa razie wszystko jeet w rękach Besselera i 
Kuka.

26 g r u d n i a ,  D rugi dzień Świat zpę- 
dziłem w oficerskim obozie jeń ‘ów w Helm- 
sta łt. Jest to miejscowość kąpielowa, bardzo 
iadaie położona, a obóz znajduje się w za- 
kładzie kąpielowym. Ponieważ nie jest oto
czony drutem kolczastym, a nawet bramy 
wcale się nie zamykały oficerewie mogą 
w każdej porze awobodnie wchodzić i wy
chodź ć. To też obóz ten nie robi tak fa ta l
nego wrażenia jak w Gardelegen. — W sali 
jadalnej zamienionej prowizorycznie na ka- 

. plicę, zebrało sie kilkudziesięciu oficerów 
i jeńców z pułk. Babiańakim i Kaczyńskim.



Preioo dyrekcji skarbu zamianował 
w adminiitracyi skarbowej w Małopolsce 
starszejo oficyauta kancelaryjnego Jana Kur- 
tycia z Gorlic oficyałem kancelaryjnym w X, 
klasie rangi te  skutecznością od 1 lipca 
1919, _ _ _ _ _ _

Prezes dyrekcji skarbu ztmianował 
prowizorycznego koncypiitę Włodzimierza 
Andrus^ecztę kincypistą skarbu w X, klasie 
raugi w władzach skarbowych w Mało- 
polsce, _______ _

Prezes małopolskiej dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie zamiaiował oficyantkę 
pocztową Zone Motaiówną asystentką po
cztową w XI. klasie rangi gr, D. we Lwo
wie (Nr. 47840/20 z 24 kwietnia 1920).

Albin Mięsowicz rządowo-sipowainiony 
cywilny geometra, przeniósł z d. 9 kwietnia 
1920 siedzibę urzędową ze Lwowa do Jaro
sławia.

Na mocy § 7 a. ustawy z dnia 5 maja 
1869 Nr. C6 Dz. p. p. zakasuje się rozsze 
rzama na małopolskim obszarze administra
cyjnym diiennikr ruskiego Am trykz, wyda
wanego przez emigracyę rnską w Ameryce 
w Filadelfii.

Zarazem odbiera się temu czasopismu 
debit pocztowy jako pismu wrogo usposo
bionemu i ziejącemu mencwiścią do Państwa 
Polskiego.

Z frontów.
Kim iiilkit 

WinikdWikleia sztaby |e is r ilis |h
Z dnia 6 maja b. r,

Na Podolu pod naporem naszych wojsk 
posuwających się naprzód, niepzyjaciel wy
cofuje swoje oddalały w kierunku wschodnim 
i południowo-wschodnim. Dnia 3 maja b. r. 
jazda nasza opanowała; Białącerkiew i Ro
kitno

Na Białorusi przeprowadzono energicz
ny wypad celem zbadania nieprzyjacielskiej 
sjtaacyi, Oddziały nasze przełamały zacięty 
opór nieprzyjaciela biorąc witó Wielatycze 
i zajęły tę miejscowość, zdobywając 3 kara
biny maszynowe oraz biorąc kilkudziesięciu 
jeńców. Na reszcie frontu sytuacys bez zmiany.
Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego: 

Kuliński, pnłkownik.

Du nauczycielstwa szkól wszelkiego 
rodzaju na obszarze Małopolski.

Delegat Ministerstwa w yziań religij
nych i oświecenia publicznego wydał pod 
aatą 30 kwietnia b. r. następującą odezwę:

Stanisław Bachwał.

W alka w tonie 
Cecku Krawieckiego 

w roku 1653.
(Z  cyklu „Dawny Lwów“).

Wśród trzydziestu cechów, z których 
głównie składała się w XViI wieku spo
łeczność miasta Lwowa, n e>oślednie miej
sce ujm ow ało stowarzyszę.ie krawców. Z 
ceehem tym łączy sie założenie kościoła św, 
Anny. Na pocxą< ku XVI wieku czeladnicy 
krawieccy porótnili się ze swoimi majstrami 
i postanowili opuśeić L«ów, aby szukać 
pracy w obcych krajach. Majstrowie kra
wieccy j odmówili s tro tó i nocnyih, aby 
przeszkodzili wyjściu wyzwoleńców z miasta. 
Na miejscu, gdzie później stanął kościół, 
zastąpili pachołkowie no t „i wychodzącym 
drogę z żelaznymi cepami, Czeladnicy nie 
ustąpili, stoczyli formalną bitwę; ulegając 
jednak przemocy, wielu z nicn poległo, Na 
pamiątkę tego smarnego zdarzenia zbudował 
cech krawiecki swoim kosztem w roku 1507 
kościółek drenn.any pod wezwaniem św. 
Anny. ,

Miasto wówczas było c ągle ssgreżone 
napadani hord wrażych, b /iu  jjjdnak oto
czone silnymi mmami i dzielną obronę 
Miału w mieszczaństwie Iwo waku m tak, ie 
przez cały ciąg wieku XVII. stanowiło n ie
zdobytą warownię. Na murach jeżyły się 
bau ty , grużne dla wroga, oddane do bro
nienia miejstim cechom rzemieślniczym, Od 
a«rony południowej, opodal trójkątnego, ob-

W dniu 3 M .ja b, r. wykłada Rząd 
do subskrybowania potyczkę państwową, trk  
zwaną „Pożyczkę Odrodzenia Polski",

Pomyślny wynik subskrypcyi tej po- 
iyczki ma dla Pzństwa znaczenie zasadnicze 
nietylko pod względem finansowym ale takie 
moralnym i politycznym. Ma on bowiem 
być dnmonstracyą siły i zwartości odradza- 
jąceg. się P tństw a Polskiego, stwierdze- 
niem poczucia państwowego jego obywateli, 
tudzież zaufania ich do pewności bytu 
Pańatwa.

Uznając doniosłość chwili zapraszam 
więc jak najgoręcej wszystkich nauczycieli 
do chętnej i owocnej pracy w tern poczy
naniu dla dobra Ojczyzny. Polegam na wy
soko u Was rozw inętjeh  uczuciach obywa
telskich, którzy tworzycie kilkudziesięcioty- 
s.ęcziy zastęp pracowników i pracowniczek 
na żyznej niwie oświatowej. Ufam tern pe
wniej, ie  staniecie do czynnego współudziału 
w pracach komitetów rozsianych po całym 
kraju i utworzonych w każdej prawie gminie. 
W miastach, miasteczkach i po wsiach czy
nem i słowem popierajcie, wśród znajomych 
uczniów i uczonic oraz ich rodziców, wśród 
szerokich mas ludu, tę narodową konie
czność niesienia pomocy Państwu Polskiemu.

Ale nie koniec na tern. Ta chwila po- 
w tin a  bardzo domaga aię takie i od Was 
wszystkich osobistej ofiarności. Z dumą sa
mopoczucia siły państwowej i niezwykłych 
czynóf bohaterskich naz ijcn  żołnierzy, któ
rzy orężem utrwalają granicę oswobodzonej 
z półtorawiekowej niewoli Ojczyzny, ig ła 
szajcie się, wszyscy bez wyjątku, do naby
wania „Poiyeiki Odrodzenia Polski1* według 
własnych zasobów. Nie dla tego tylko, że 
pożyczka państwowa daje korzystną lokację 
dla oszczędności, lecz głównie dla tego, ie  
tym CLjnem okażecie w sposób niepośledni 
jak Wam leży na sercu dobro i ja .ua przy
szłość Ojczyzny,

Jestto konieczność życiowa naszego 
młodego Państwa, by w chwili podstawowej 
jego budowy złożyć wszystkie rozporządzal- 
ne fundutze na wspólnym ołtarzu. Słusznie 
bswiem żąda Państwo od nas wszystkich 
daniny mienia, zarówno jak od walczących 
w szeregach śe;ąga daninę krwi i życia,

Mam silną wiarę i nadzieję, ie  speł
niając najświętszy obowiązek p a tryo tyczny 
pójdziecie zwartym szeregiem i okażecie Swą 
niespoiytą siłę i jedność,

Niech kaidy z nzuczycieh i kaida z 
nauczycielek dołoiy jedną cegiełkę, aby 
wspulme zbudować Państwo Polskie wiel- 
ktem, potęinem i niezależne* ekonomicznie 
od pomocy obcej. Aby Państwo nasze n o - 
gło sprostać na najbliższą przyszli'ść( m isi 
mieć jaknajobfissze środki pieniężne, a tych 
dostarczyć winno całe społeczeństwo. Wy 
zaś, i aaczyciele i nauczycielki, okażcie się 
jego odłamem jak najbardziej patryotycznym 
i wypróbowanym.

Niech więc w tej usilnej akcyi nie za
braknie nikogo z Was. Podpisujcie i naby
wajcie Wszyscy „Poijczkę Odrodzenia Pol- 
szi" w imię siczytnych naszych ideałów i 
haseł naroctuwych,

Ce.s polityki polskiej.
Obywatele miasta Lwowa zebrani na 

wiecn, odbytym w sali Sokoła, dnia 5 maja 
1920, po wysłuchania referatu p. Grabskiego, 
wygłoszonego na tem at: „Gele polityki pol
skiej na wschodzie", stw ierdzają:

1. PoloLr, wobec grożącego stale aoju- 
szu Moskwy i Niemiec może istnieć tylko 
jako mocarstwo. Mocarstwowe zaś stanowi
sko Polski da się osiągnąć tylko wtedy, gdy 
wszysmie ziemie dawnej Rzeczypospolitej 
wciągnięte bęuą w orbitę wpływów państwo
wych polskich.

4. Trwałość tych wpływów możliwa 
jest do osiągnięcia tylko przez zaspokojenie 
aspiracyi wolności i samodzielności wszyst
kich ludów kreiowych dawnej Rzeczypospo
litej, gnębionych i wynaradawianych dotych
czas przez Moskwę. Stąd też realizowanie 
starego wielkiego hasła Polski „wolni z wol
nymi, równi z równymi" uważamy i jako 
godne wielkiego narodu i jako odpowiada
jące najistotniejszym interesom Polski.

3. Wobee ttgo  ofenzywny pochód wojsk 
polskich, jako zmierzający do unieważnienia 
w całej pełni gwałtu rozbioru P J s k i i jako 
przynoszący wolność ludów, z którymi przez 
szereg wieków we wspólnej Rzeczypospolitej 
bytowaliśmy, uwatamy za konieczność dzie
jową, która na trwate ma uregulować spra
wę najbliższego Wechodu, w duchu najży
wotniejszych interesów Polski i bratnich 
nam narodów, Litwy, Białorusi i Ukrainy, 
które to Indy tylko w federacji i w sojuszu 
z Polską, znaleźć mogą ochronę przed zabor
czym i wynaradawiającym imperyalizmem 
rossjjskim.

4. Dlatego program inkorporacyi ziem 
zakreślonych t. zw. linią Dmowskiego, jako 
połowiczny i dający cię urzeczywistnić tylko 
przez podział kresów;ch ludów, a oddający 
je na łup moskiewskiego wynarodowienia 
uważamy jako nadzwyczaj niebezpieczny dla 
przyszłycL losów Polski,

5. Armii polskiej wypierającej zabor- 
cie wojska bolszewickiej Moskwy i jej boha- 
teiskiemu Wodzowi Józefowi Piłsudskiemu 
zuaaam y hołd i podziękę.

6. Posłów naszych w Sejmie wzywamy, 
by w dziedzinie polityki wschodniej, stali 
twardo na grancie federacji Polski z wólce- 
mi państwami narodoweml. powstałemi na 
grozach Bossyi,

Pruskie metody.
Katolicka Uateła rdboinwea donosi, że 

Sicheiheitswehr zastrzeliła 5 b. m. na osa
dzie robotniczej w Zaruaziu żonę robotnika 
Woźciakowską, 4 b. m. pokaleczyła w My
słowicach dwóch braci Siekatzów w cprzeci- 
ce o znaczki narodowe, do których usunięcia 
wezwała rtbotm iów , Po tym wypadku woj
sko francuckie rozbroiło Sicherheitswehrę i 
lamukęto ją w koszarach. Wypadki te jak i 
zajścia w Opolu, Ba.iborzu i Lublińcu wy
wołały wśród ludności wielkie oburzenie. 
Ludność robotnicza grozi strajkiem na wy
padek, gdyby Sicherheitswehra nie została

natychmiast usunięta, Dzisiaj upływa 8-d«w 
w> term in do którego deputacye masowy^ 
wieców polskich zażądały od komisji ko**1' 
cyjnej odpowiedzi, czy żądania tych wi«®* 
zostaną spełnione, Żądaniem było taźżs 
nigcie Sicherheitswehry, Oepowiedzi oczeW' 
ją z wielkiem naprężeniem,

Pisma niemieckie z 5 b, m. po W  
wedle depeszy Wolffa tekst noty rządu M*' 
mieckiego do przewodniczącego między*0* 
juszniczej komisyi w Opolu gen. Le R°BU 
w sprawie rzekomych zbrojnych iprijsię*00 
polskich na Górnym Siązku,

W nocie tej rząd niemiecki powołał8 
się na rzekome dokumenty, a mianowi*51® 
jakiś rozkaz wydziału organizacyjnego ko®1'  
tstu obrony Siązka i na fotograficzną od®1* 
tkę rozkazu mobilizacyjnego, żąda od ko*1' 
syi aby rozwiązała wszelkie „przewrotów* 
organizacje" na Górym Siązku i ażeby 
wszystkie osoby, które z niemi zostają * 
związku, wydaliła ze Siązka.

Równocześnie zawiadamia rząd nie*1** 
cki, że powiadomił o tej noeie rządy w Los* 
dynie, Paryżn i Rzymie. Nota ta je i ik°‘ 
tkiem owych rzekomo autentycznych djkJ* 
mentów, które wrocławska Schles. VoV*\ 
seitung ogłosiła, Jak już donieśliśmy — roi* 
ki i roi się od ortograficznych i stylistyczny*^ 
błędów, które dowodzą, że dokument zos^* 
zredagowany po niemiecku, a naitęp*1* 
przetłumaczony na polskie.

Dokumenty oba sporządzono prawdo* 
podobnie w kuźni antipolskich plotek W 
Wrooławiu.

Piżma niemieckie don szą, że konsuli 
polski w Opolu ze strachu z powodu ost** 
tnich wypadków nciekł z Opola. Jest to 
nieprawdą, a jedynie ze względu na niebo*- 
pieczeństwo, grożące mu ze strony Nie®' 
ców, władze koaJ:c>jne pos'awiły przed kok* 
•ulatem straż wejtkową francuską, Koła 
zbliżone do konsulatu polskiego w Opolz< 
komunikują, że podczas niedzielnego napad< 
na konsulat pod wedzą oficerów sicherheiti 
wehry, zg!n.;ły z mieszkania konsula: dwi* 
lampki elektryczne, dwa damskie kapelusze, 
srebrna damski, t o r b k a  z 200 m arkm ii 
portmonetka z 50 markami i kawał mydłu 
W związku z tym napadem konsul polsk* 
był tego dnia nacficyr lnej audyencyi u mię
dzysojuszniczej komisyi rządzącej. Prasa nie
miecka trjam fuje z yowedu rozbicia pocho 
dów polskich w Op.iU,  Raciborzu. Lublińcu, 
oraz z powodu nazadu na konsulat polski, 
uważając go za g r azdo  agitacji wszechpol
skiej na G. Slązkc.

Podróżni, przybywający s poza lini. 
demarkacyjnej, komuniki ją ie  na granicy G. 
Siązka na lini1 Nissa—Brzeg Niemcy gro
madzą wielkie masy wojaka rzekomo dla 
obrony Siązka prz^ć wojskami polskiemi i 
powstaniem pól kiem na Siązku. W związku 1 
z tą wiadomością p dają. że na ulicach 
miast górnośląskich widać napływ licznych 
wojskowych niemieckich w cywilnych ubra
niach. Są to nadsyłane z Wrocławia, Nissy 
i Brzegu siły pomocnicze Sicherheitswehry. 
Robotnicy z różnych miejscowości komuni
kują organizacjom polskim, że w zakładach 
przemysłowych pojawia ą się w znacznej 
liczbie agitatorzy niemieccy, których te za
kłady wpisują na listy robotników.

mieckiej sposobnych na Urząd i powinność 
cechmistrzowszą osób, musiała od praw i 
przywilejów swoich na ten rok odstąpić i 
dwóch Polaków ccchmis rz-^w obrać i posta
nowić, proszą*, aby przy takowem obraniu i 
postanowieniu natenczas zachowani byli, 
Urząd niniejszy radziecki lwowski kontro
w ersji od obojej strony wniesionych wysłu- 
chawszy, a relację J. M, P, Anciewskiego, ! 
kolegi swojego, tiwaiawtły i oaę jako słu
szną i do dobrego w cechu krawieckim rzą
du bardzo słuiącą> we wezystkiem przyjąwszy 
i aprobowawszy, tym denreiem swoim na
kazuje: „Aby zawsze wiecznymi czasy wedle 
opisanych praw i przywilejów, cechowi kra
wieckiemu służących i wedłng dawnej obser- 
wancyi na Urząd cechmisiiriowski, przez wy
bór jeden z uący i niemieckiej, a drugi z pol
skiej obieram bywali, a potem Urzędowi n i
niejszemu do oddania przysięgi wedle prawa 
i zwycziju miasta tego prezentowani. Nana- 
żuje przytem i to, aby i do stołu cechowego 
jeden także z naeyi niemieckiej każdego ro
ku przez głosowanie całego cechu bywał 
przypusiczoiy, a to dlatego, aby się zawcza
su do praw, zwyczajów i obrzędów cecho
wych przysposabiał i informował, chcąc te 
go, aby ten dekret lim  perpetuae ordinatio- 
nis w sobie mający, przez csły eech kraw
ców lwowskich wcale był trzymany i we 
wszystkich punktaih wypełniony".

Wykroczenie przeciw powyższemu de
kretowi Urzędu radzieckiego groziło karą, 
Obie strony rozporządzenie to jako prawo 
przzjęły i dalej pracować zaczęły na pożyteL 
miasta,

warowanego nuram i, komplekm zabudowań 
t. j. kościoła i klasztoru 0 0 . Bernardynów, 
zsajdowala się w murach miejskich brama 
halieia, posiadająca framugę z wizerunk.em 
błog. Jana z Dukli. Nad tą  bramą wznosiła 
się baszta, której obrona w czasie oblężeń 
miasta należała do cechu krawieckiego.

Do cechu tego należeli prócz Folaków 
także i Niemcy. Pomiędzy temi nacyami 
przychodź.ło niekiedy do zwad, których epi
log kończył się w Urzędzie radzieckim. Ta
kie nieporozumienie podają nam akta *) tegoż 
Uizędu z roku 1653, kibrych oonowa brzmi 
następująco: „W sprawie między sławetnymi 
niemieckiej n .cyi krawcami, jako powodami 
z jednej, a polskiej nacyi krawcami, jako 
pozwanymi z drugiej strony, względem tego, 
iż poaienieni poswani przeciwko prawom 
i przywilejom wszystkiemu cecLowi krawie 
ckiemu lwowskiemu od Świętej Pamięci Kró
lów 1. M. Polskich świątobliwie nadanjm  
i od terażniejizego szczęśliwie nam panują
cego (Jana K*zimierta) stwierdzonym, więc 
i przeciwno zwyczajowi, który ud samego 
tegot cechu założenia aż do tego czaau nie
naruszenie był zachowany, żaenego z nacyi 
niem. ckiej za ce:hm isirza ną teraźiiejssy 
rok nie obrali, dwóch samyeh Polaków po
stanowiwszy, w Urzędzie niniejszym radzie
ckim lwowskim toczącej i odprawującej się 
prawnie, w której to sprtw ie, gdy strona 
powodowa prawa i przywileje cechowe po
kazywała i zwyczaj wyżej wymienićny wy
wodziła, żądała tego prawnie, aby przy ta
ić  wy ch prawach i zwyczaju dawnym weale

*1 Archiwum miasta Lwown. Akta Ra
dzieckie Lwowskie B. 1663, T. 56, itr. 
411—414,

zachowana była. A największy propozycji 
i żądania swego dowód prosiła, aby 1. M. 
Pan Anczewski, króla 1. M. medyk, rajca 
lwowski, przed tymże Urzędem relację uczy
nił depntacyi swojej, którą przed lat kilka 
z drugim panem kolegą swoim odprawo* ał. 
Który I M. Pan Anczewski, ubecnie w Urzę
dzie radzieckim lwowskim siedząc, takową 
relaeyę jc i jn i ł :  „Jest temu lat kilka, jazom 
b ; t  pospołu z nieboszczykiem panem Janem 
Szolcem od Urzędu niniejszego deputowany 
na wyrozumienie i uspokojenie pewnych 
różności, które w cechu krawieckim między 
nac ją  nńm iecką a polską wzajemnie zacho
dziły wigtędem obierania cechmistrzów 
i braci stołowych.

Tam tedy w cechu zasiadłszy i obojej 
strony prelencye i alleg«cye pilnie uwa- 
żywsiy, prawa i przywileje aosiateczn.e przej
rzawszy, stocując się przytem i do dawnego 
zwyczaje, postanowiliśmy, aby wiecznymi 
ezasy jeden z nacyi niemieckiej ceehmiBlrz 
a drugi z polskiej na każdy rok byw»ł przez 
cech obierany, ą potem Unędowj radzieckie
mu do złożenia przysięgi prezentowany. A iż 
wiele na tern należy, aby cechmistrzowie 
wiadomi byli praw, zwyczajów i oorzędów 
cechowych, tedy i to my postanowili, aby i 
do stołu cechowego jeden tazże z nacyi nie
mieckiej bj wał zawsze przez wybór braci 
cechowej co:ocznie przypuszczany, aby tam 
liedrąc, przyspasabiat się zawczasu na i  rząc. 
cechmistnowski. I  ta jast mianowanego JM. 
P. Aaezewskiego relacya, Po której uctaie 
uczynieniu, gdy strona powodowa, aby przy 
niej, jako przy Błusznej i do praw we,wszyst
kim stosującej s ię , zachowana być mogła, 
affektowała, strona pozwana przeciwnie za
nosiła, ie  natenczas nie maiąc w nacji nie-



LFfl i OMEGĄ z«r0Ŵ
ptnutwowąj polityki eko- 
nomiezftej jest korzystanie 
z bogactw wewnętrznych.

MBICYĄ NARODOWĄ
winno być utrw alenie fun
damentów własnego Skar

bu Państwowego.

UTORYTET PAŃSTWA
wobec państw obcych wzmo
cnić może i musi zaufanie do 
niego całego społeczeństwa.

WINIEN PAMIĘTAĆ O TEM  KAŻDY POLAK
I podpisać którąkolwiek z dwóch pożyczek w ew nętrznych r. 1920,

^  gdyż tylko w ten sposób
ułatwi Rządowi zadanie, da dowód ambicyi narodowej, wzmocni autorytet Państwa.

Anglia wobec naszej ofenzywy.
Odpowiadając w łubie gmin na zapyta

cie w »prawie ofenzywy polskiej armii B onar 
baw  potwierdził <esxcze ra i, i i  rząd angiel
k i  n ie  uw aża się  za pow ołanego do d a 
wania państw om " z Hossyą sąsiadu jącym  
jak ichko lw iek  ra d  co do leh  l in l j  d z ia 
łania,. an i też  n ie  b le ie  odpow iedzia lno
ści za d z ia łan ia  ty ch  państw .

W odpowiedzi na pytanie, eiy rząd 
angieliki wywiera wpływ na Ligę Nirodów 
b  kierunku dtiałr.nia zgodnie x paragrafem 
i statutu, Bonar Ław oświadczył, że wojna 
polsko - rossyjska nie jest wojną świeżo 
bszezętą, to też rząd angielski n iem a za- 
ftMarn w pływ ania n a  L ig ę  N arodów , aby 
*  te j sp raw ie In terw en iow ała .

Granica niemiatka-duAska.
W sprawie gr*niey niemiecko-duńskiej 

$emps donosi:
Gzrerej członkowie komisyi międzyna

rodowej zgodzili się na to, ażeby p>er*«zą 
*trefę plebiscytową przyznać Danii, g*osowa- 
kie bowiem w tej strefie wypadło w olbrzy
miej większość', bo 70 pre. na korzyść Da 
kii. Go się zaś tyczy drugiej strefy, większość 
Cmin oświadczyła się za Niemcami a 28 prc. 
*a Danią.

Członko-ie komisyi a mianowicie de
legat angielski i szwedzki są za przyznaniem 
tej strefy Niemcom, delegaci zaś francniki 
i norweski proponają, aby 4 gminy zacho
dniej części strefy oddać Danii a resztę 
Niemcom. Uwagę całej komisyi zwraca tru 
dna sytuacys, w jakiej zzaidują się mieszkań 
«* dońscy w drugiej rtrtfie  plebiscytowej. 
^  ofzzch b i wiem komisyi międzynarodowej 
bodczas plebiscytu dopisiczali się Niemcy 
fbałtów  na ludn- ści duńskiej.

0 zdrowie naszych dzieci.
Lata wojny z nieubłaganą konsekwen- 

cjTą wyniszczały organizm ludzki Nie oparli 
8ię tej sile niszczącej ludzie dojrzali, na 
Cieciach więc wszystkie skutki nędzy i nie- 
domagań odbijały się jeszcze straszliwiej. 
“Cieli więc przed wojną troska o zdrowie 
kłodzieży i dziatwy szkolnej była jednem
1 największych przykazań społecznych, to w 
dzisiejszej dobie staje b ę naczelnym obo
wiązkiem całego społeczeństwa.

W latach ubiegłych akcya t. z. kolo 
ńij wakacyjnych prowadzona była dość słatjo 
ba ogół i zajmowały się tern poszczególne 
organizacjre na własną rękę i wskutek tego 
łesultat nie byłj zbyt pokaźny, W ezasach 
Wojny, gdy wzrastająca nędza sprowadzała 
coraz większy upsd-k sil i wycieńczenia 
młodzieży, należ ło przystąpić do szerszego 
działania, nie zważając na to, i i  od rządu 
•ustryackiego iadnej pomocy się nie uzyska. 
Zaapelowane do ofiarności społeczeństwa, 
b specyalny komitet pod prezydenturą dyr. 
Dylewskiego i dyr. Lewickiego zajął się tą 
sprawą tak gorhwie, i i  w tych niezniernte 

u lny  eh warunkach ndaio się w r. 1917 
Wysłać 400 dzieci a w naitępnym  zaś 1000 
ba wieś na całe wakacye, I

Było to jednak zawsze jeszcze niedo 
stateczne w porównaniu de 30.000 cznej rze
czy dzieci. Sześciomiesięczne oblężene Lwo- 
Wa zdawało się przelewać miarę citrpień 
jego mieszkańców. Troika o dziecko znalazła 
Wyraz w jednym ekrzykn: „Ratujmy dzieci!“ 
Można ju t było o tern pomyśleć w chwili 
odrodzenia Państwa Polskiego. Komitet

„Dzieci na w ieś“, na podstawie dotychcza
sowych doświadczeń, opracował plan ca
łej akoyi, rozszerzył swe ram /, powołał 
do swego grona szereg wybitnych osobisto
ści i przedstawicieli różnych instytneyj, oraz 
zwrócił się do Sejmu o przyznanie potrze
bnych funduszów, Uzyskawszy je w sumie 
5 milionów koron mógł rozpocząć pracę, 
mając nadto aprow incyę wartości prawie 2 
milionów, przyznaną przez „Centralny Ko
mitet pomocy dla dzieci".

1 oto zaczyna się rok 1919, pierwszy 
rok naprawdę owocnej działalności komitetu 
„Dzieci na wieśu. Komitet powołał do życia 
siedm sekcyj: zdrowia, ogólnej kontroli, pra
sową, skarbową, szkół eredaieh, odzieżową, 
wysyłki dzieci, Opracowano zasady pomocy 
sanitarnej i regulamin, obowiązujący na ko
loniach. Działalność z energią prowadzona 
dała wynik <adowalniający: wysłano na wieś 
ugółem 5789 dzieci. Wydane zaś przez ko
m itet świeżo sprawozdanie zawiera obok 
tp inii fachowców i entuzjastyczne głosy 
dzieci.

W r. 1920 ani na chwilę nie ust»ła 
działalność zapobiegliwego korni' etu Stoi on 
dziś w wigilię ukończeaia roku szkolnego 
wobec nowych zadań. Poprzednią działalno
ścią złożył dowody umiejętności, pracy, peł 
nej poświęcenia, zrozumienia potrzeb mło
dzieży, Rzeczą całego społeczeństwa, a prze
de wszystkiem Rządu przyjść komitetowi z jak 
aajwiększą, najwydatniejszą pomocą, tak, że
by zdołano liczbę dzieci wysyłanych na ko
lonie w tym roku podwoić, i ią nadz eią, że 
w przyszłości absolutnie cała potrzebująca 
w ytthaienia młodzież znajdzie się w hygie 
niczn*cb warunkach, pod dozorem powoła
nych kierowników.

Z i  Związku sędziów Małopolski.
Sekcys Lwowska.

Sprawozdanie z posiedzenia W ydziału dnia 
2 maja 1920.

1. Na podstawie referatu kol. Kuczyń
skiego uchwalono w odpowiedzi na zapyta
nie Keta tędz;ó* w Samborze przesłać te
muż opinię w kwestyi dupuszczzlności za
przysiężenia jako św<rdków osób, przeciw 
którym prokurator podtł wniosek o ókaranie 
po myśli ustawy o upruszczonem postępowa
niu, oraz w kwesty i, kto ma zastanowić 
śledztwo, gdy wytoczono je kilku osobom, 
a co do niektórych prokurator nie podał 
wniosku o ńkaranie.

2. Przyjęto do wiadomości oznajmienie 
prezesa T, O. M,, że Związek nasz zaliczony 
został w uoczet członków Towarzystwa.

3. Uchwalono zaprosić d i  współpracy 
w Wydziale aplikanta jąd. dr. Aleksandra 
Lindert*.

4. Omawiano sprawę rnmacyi lokato
rów i postanowiono w sprawie tej nie ogła- 
siać żadnej enuncyacyj.

5. Odczytano pismo Koła w Przemyś'n 
z odpisem memoryiłn w sprawie uposażenia 
sędziów. Uchwalono stosowną odpowiedź.

6. Powzięto uchwały w 4 poufnych 
sprawach.

7. Pierwsze, wspólne z wnioskami Zwią
zku adwokatów polskich zebrań1e towarzy
skie urządza W yiział w najbliższą sobotę, 
8 b. m. o godz. 8 wieczorem w restauracyi 
hotelu Francuskiego,

Rada miejska.
(h). Na porządno dziennym wczorajsze

go posiedzenia Rady miejskiej była przede-

w sijstkiem  sprawa kooptowania 3 członnów 
Rady w miejsce ustępujących radnych klnbn 
socyalistycznego pp, Kaczanowskiego, T vrn- 
nia i Ratajskiej, oraz w miejsce ś p. G a j
kowskiego kooptowano do Rady miejjkiej ja
ko reprezentantów P. P. S. tifech  radnych 
mianowicie pp. H«lenę Denelową, deutastlrę, 
Antoniego Władykę, ntuczycieia Indowego i 
Tom ista Konarskiego, administratora Deitn- 
nika Ludowegc, Do komisyi szacunkowej i 
ztaomogowej wybrano członkami pp. Raw
skiego i Tereakceiego, zastępcami pp. Bier
nackiego i dr. Ruckera, do konvsyi świad
czeń wojennych pp. dr. Luewenherza iW cze- 
laka, Uchwalano dalej utrzymać w mocy ko- 
misyę rekwizycyjną i delegatów do nrzędn 
rady przybocznej likwidacyjnej i zażądać od 
władz właściwych wyjaśnień w uprawie 
przewodnictwa komisyi zapomogowej i w 
sprawie prawa delegowana przez Radę miej
ską członków i  pośród handlu, przemysłu i 
rękodzieła do komisyi świadczeń wojennych.

Następnie odczytano pismo Senatu aka- 
dem ekiego Uniwersytetu Jana Kazimierza 
do preiyd. miasta za s;.»wa wypowiedziane 
ytzez niego imieniem miasta na uroczystości 
odbioru Gmachu Sejmowego w d. 3 maja na cele 
Uniwersytetu. „Uniwersytet nasz ezuje się 
serdecznie rwiązań'nu z bohaterek i em r i a -  
s';rnL, więc też każdy nowy dowód tego sm- 
decznego związku znajduje oddźwięk pełny 
w nasaych sersach" — kończy list Senrtn, 
podpisany przez Rektora dr. Halbsua.

Następnie referował r. T h n l l i e  spra
wę podwyżki cen trimwayowych i przędło 
żył odpowiednie wnioski. Po długiej dysku- 
syi, w której głos zabierali radni: D*miezek, 
wicepr. dr. Senleiener, wiaepr dr. Stahl. dr. 
Lówenuerz, Maksymowicz, Laskownicki, Bro- 
dacki, Syniewski i Szczyrek, upadły w głoso 
wanin wnioski referenła, natomiast nchws 
łono wniosek prezydyum i m | 's tra ta  zgło
szony przez wirepr. dr. Stabla, aby cenę bi 
letów jazdy tramwayowej ustanowić jeduo 
litą ma 2 marki, uehwitono wniosek dr. L8- 
w en h em , aby pracownikom elektryczayni 
wypłacać płaeę w markach w tej wyaokośei. 
w jakiej pobierali dotąd w koronach, dalej 
wniosek r. Domiczka. aby dla celów przemy
słowych podwyższyć prąd elektryczny nie na 
5 lecz na 3 marki.

Go do dalszych podwyżek, przyjęto 
wnioski magistratu, mianowicie: karta abo 
namentowi m'esięczi»k bez rg-aniezeń 16C 
mk., do dwukrotnej jazdy 80 mk. Karta 
miesięczna dla urzędników m ejskich i nau
czyciel; 60 mk. bez ograniczenia, a 30 mk. 
za dwukrotną jazdę; ksrts miesięczna dla 
młodzieży szkolnej 25 mk, Światło elektry
czne dla mieszkań podwyższono na 5 mk. 
xa kilowat gcdiiaę, dla lokalów publicznych 
i sklepów na 6 m k , dla kinoteatrów na 12 
m k , dla władz wojskowych na 5 mk.

Przyjęto też rezolu -ye r. Brodeckiego 
co do rozpatrzenia przez magistrat sprawy 
zniżki biletów tramwajowych dla ogółu 
urzędników i zmodyfikowania wniosku dr. 
Loewenherza aby ceny biietów tram w ajo
wych do g dz, wpół do 8 rano (a nie do 8), 
wynosiły połowę, t. j. 1 markę.

O godz. 10 urządził prezydent posie
dzenie tajne. Zamianowano na niem zastąp 
crmi dyrektors magistratu st. radców Maje
wskiego i Zawistowskiego,

KRONIKA

Lwów ? maja 1920.

K a le n d a n .
S o b o t a ,  8 maja,
Rzym kat.: Stanisława b.
Gr. kat.: Marka,
Słowiański: Stanisława św,
Wschód słońce, o godzinie 4 minut 27 

ztchód słońca o godzinie 7 minut 31.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  15 stopni,

POLACY!
Pamigtajmy o plebiscytach!

Datki przyjmuje Komitet Obrony 
Kresów Zachs&nicr., Lwów, piać Ma- 
ryacki I, 10.

— U P rez y d en ta  M inistrów  S k a l
sk iego  zgłosili się członkowie centralnego 
komitetu organizacji syonistycznej dr. Klam
ro el, p. H artg lis i Leon Lewite. Ten ostatni 
oświadczył, iż członkowie organizacyi s?o łi- 
stvcinej uważają za swój obowiązek, jako 
polscy obywatele zawiadomić w formie urzę
dowej Rząd polski o uchwale w San Remo, 
przyznającej żydom prawa do Palestyny

P. SiuD ki oświade*?' że szczerze w in
szuje ni'odow i żydowskiemu odzyskania 
ojczyzny i #»czy mn powonienia.

— Nn D ar Narodowy 3-MnJa złożyli 
na ręce Z*rządu Związku okręgowego T. S. 
L : S u r s ł a r  F  -aryk hr. Badeni kwotę 
25 000 Mk. ks. Kawon k Bi*nry> Badeni 
kwotę 1000 M k , Eleonora ks Lubomirski 
kwotę 2.000 M r , Koncern naftowy Du Nord 
przez w. d»r Przybyłowicza i M«deyskiego 
kwotę 2 000 M k, Zarząd dóbr Wzbranówka 
prieełał koei btu, ze sprzedaży którego uzy
skano kwotę 466 Mk. i 36 koron.

— H ojny  d a r. Bank hipoteczny ofia
rował na akcję Tyąrodnia Czerwonego Krzy
ża kwotę 5000 marek, Niewątpliwie i iHme 
baak* oraz instytucye finansowe pójdą zł 
przykładem Banku hirolectuego i podobny
mi datkami również przyczynią się do po
parcia wzniosłych celów Czerwon/go Krzyża

l
— Z To w. nunenyelełi szkó ł ś r e 

d n ich  i wyższych. Wydział Zirzadui okręgo
wego zamianował red»ktorau Kwartalnika 
Muzeum  po. dr. L Erkowskiego i dr M. 
Janellcga Prenumeratę ustanowiono w kwo-

‘ eie 48 Mk rocznie. Pierwszy numer ma 
wyjść w drugiej połowie czerwca b. r. — 
Prócz t«go na ostatniem posiedź min Wy
działu rozważano dalsze krolń w sprawie re
gulacji p tie  i ustalono porządek obmd Za
rządu okręgowego, który się zjedzie dnia 22 
b. nr przed Zjazdem okręgowym w Prze
myślu.

— Ogłoszenie r o ,p raw y ofertow ej 
celem od4ania w przedsiębiorstwo budowy 
gmaehn kliniki ginekologiczuo - położniczej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
nmiuszczonu jest w dzienniku urzędowym

— Z e b rn i ' ;  tow arzyskie sędziów  i 
członków Zwiątkn adwokatów polakuu odbę
dzie się dnia 8 maja w sobotę o godzinie 8 
wieczorem w restauracyi hotelu francuskiego, 
na które Wydział Sekeyi lwowskiej sędziów 
Małopolski uprzejmie zaprasza.

— P o lsk ie  To w. filo logiczne odbę
dzie posiedzenie w poi iedziałek dnia łD m a
ja b. r. o godńnie 6 wieczorom w sali TH. 
na Wszechnicy KizioLierzowskiej, na którem 
radca di. Wincenty Śmiałek wygłosi odczyt 
p, t.: Traktem starego knltn W«aiy. Goście 
mile widziani.

— Ze Zw iązku Społeem o-N arodow e- 
go. Posiedzenie Sąołeczuo narodowego Klnbn 
raduych miasta odbędzie się w sobotę dnia
8 m a;a, o godz. 4‘30 po p/łndnin w „Ra- 
naisaance".



Zebrfnie eiłonków Związku ipołeczno- 
narodowego odbędzie się w sobotę d»ia 8 
maja, o godi. 6 wieczorem w pokoju klubo
wym kawiarni „Reiaissanee*.

M ag is tra t m . Lw owa ogłasza konkurs 
na trzy pauigi po 770 koron dla ubogich 
dziewcząt sierót po rzcm ieślnikiia z fnnda- 
eyi imienia ś. p. Antoniego Chylińskiego.

— N ieporadność. Panuje u nas wiel
ki brak mięsa artykuł ten jest cgiomuie 
drogi. Nie jest te i wskazane, żeby uszczu
plać zanadto nasz inwentarz żywy. Nato
miast mamy nadmiar śledzi, które ta n ie j  
Mimo to ludzie nie chcą ich jeść, bo do 
tego nie przywykli,

Otrzymujemy następujący przepis, któ
ry przyczyni się niezawodnie do spopulary
zowania śledzi: zwykłe solone śledzie mo
czy się trzy dni, wyjmnie się ości, miele 
się w młynku do mięsa, mięsza się w sto 
sunku 2 : 1 z miazgą k»« tahaaą ( *1> smaku), 
roni Rtę oinycelki i smaży s.ę w sposób zwy
czajny. Rezultat znabnmity I

Może kto inny jeszcze coś lepsz go 
wymyśli?

O1) R o zstrze lan ie  b an d y ty . Z Kra
kowa donoszą: Dwudniowa rozprawa prze
ciwko głcśeym, wielokrotnym mordercom 
Ha dudze, Grudniakowi i Misiowi, zakończy
ła się wczoraj rano wyrokiem, który był 
mniej więcej przewidywany.

Po ukończeniu przemówień obrońców 
trybunał udał się na naradę, poczem ogło
sił wyrok, skazujący Hajdugę na śmierć 
przez rozstrzelanie, Grudniaka na 20 l i t  
ciężkiego więzienia z twardem łożem eo mie
niąc, Misia zaś na 15 lat ciężkiego więzie
nia s twardem łotem co miesiąc i ciemnicą 
eo roku w dniu 3 marca

Bandyci przyjęli wyrok spokojnie, z 
bydlęcym cynizmem, właściwym bandytom. 
Miś z aśmitchem i wzruszeniem ramion 
oświadczył: „I tak mnie jeszcze powieszą 
kiedyś za inne morderstwa*.

Egzekuc/ę na Hajdudze wykonano w 3 
godziny po ogłoazeniu wyroku.

Skazanie* szedł na miejsce stracenia 
spokojnie. W ostatniej chwili rzucił się dy
sponującemu go n*» śmierć ksphnow i w obję
cia — ucałował rękę, poczem ukląkł, wzniósł 
ręce do góry i skruszony zawołał: Przyjmij 
mię Bożel...

Padła salwa,.,,

— P if  m  sną roczn icę  w kroczen ia  
W o jsk  P o is k ic k  d o  z iem i S ck a lsk ie j uczci 
powiat uroczystą mamfestacyą, która odDę- 
dzie się dnia 16 maja b, r. w lokalu. Komi
tet obchodowy powołań* przez Poieką Orga
nizację powiatową, czjni energ erne przygo- 
w iiia . Spodziewane jest nrzybycie licznych 
rzesz z całego powiatu. Obchód ten będzie 
wyrazem wdzięczności dla armii i woli sta
nia na straży — krwią żołnierza polskiego 
przesiąkniętej — ziemi.

—  D ożyw ianie dzieci na  k re sach . 
Jak wiadomo, akcja Państwowego Koui t« tu 
pomocy dzieciom rozciąga się na Kresy, 
które tej pomocy prz^dewazystkiem potrze' 
bają. Ostatnio P. K. P. D, 0‘riym  I bardzo 
ciekaw e szczegóły z Bu .zacza, któ y zarówno, 
jak cały wowiat. ucierpiał wiele sk tkirrn 
wojny, głodu i chorób Ob cnie P. K. P. D. 
aaopatruje w m rykańskie produkty 38 
ognisk i 8 ochronek

W C.oitko f ie  Komitet pow stił wkońcu 
ubiegłego roku lecz z powodu swego poło 
żenią blisko froata, nie można było rozpo
cząć armii wcześniej, aniżeli od niedawna,

Ogółem Czortrów posiada 8 ku len i 
6 imslytucij t. % », zamkniętych, zf.ś wszyst
kie potrzebujące dzieci tak cLrześciańskia 
jak żydowskie są dożywiane codtienaie.

— C rocnystcżć 3  m a ja  w T arn o p o 
lu . W synagodze izraelickiej odbyło ssę w 
niedzielę wieczorem solenne nabożeństwo, 
na która przybyli reprezentanci wszelakich 
władz. Napływ publiczności był ogromny. 
Znakomity kaznodzieja rabin profesor dr. 
Taubeles wygłosił pndnio łe kazanie w du
chu narodowym zwracając «ię z gorącym 
apelem #o ludności, izraeliekiej, aby jak naj
wydatniej wzięła udział lu p  n jący liczbą i 
wysokością w subskrybuwaniu pożyczek pań
stwowych.

— R e p re z e n ta c ja  P . K . P .  D. w ob-
chodiie 3 M*ja. W uroczystym obchodzi© 
rocznicy Konstytucyi 3 SW s wzięli również 
udział prtedstawiciele P  .ń twew g - Komitetu 
Pomocy Dzieciom. W znac: ono im poczytne 
miejsce tuż za M uisterstwem Zdrowia P u
blicznego, które mieś iło się tu t koło ołta
rza polow g > l a  stok i h  Gytadsli. Grupę 
stuk lkudz.es ęciu prscow ukow  P. K. P. E. 
poprzed ał polski sztandar z orłem białym, 
przyobleczony sztandarem amerykańskim. 
Znak ten był barwnym i chartktnrysucznym  
©m I mem wsp<ł racy Polaków i Ameryka
nów dla ubogiej d v a l« y  polskiej, Poczynaiąc 
od wzgóiz Cytadeli, a t t ńcz ąz  pod D^orc w  
W .ed^ństim . s t a n d i r  tea nie przesUwkł 
wzbudzać zachwytu i wywoł*w»ć rzęs;ste 
oklaski pod adresem Ameryki. H overa i 
prezydenta Wilsona, Jest to dowód, że spo

łeczeństwo polskfe zdaje sobie doskonale 
sprawę, jak cenną jest akcya PoUro-Amery- 
k iń  kiigo Komitetu i jak wiele przyszłe po
kolenie będzie jej miało do zawdzięczenia.

— A p ro w liacy a  P o ls k i .  Pisma war
szawskie donoszą, ie  dla umknięcia nagro
madzania się ładunków w Gdańsku, Mini
sterstwo spraw zagranicznych poleciło wszy
stkim konsulom i m isjom  polskim, doiosić 
telegraficznie o  statkach, udających się do 
Gdańska z towarem przeznaczonym do Pol 
cki, aby w ten sposób można zawczasu za- 
pewRić szybkie wyładowanie i zorganizowa
nie dalczego transportu koleją, względnie 
Wisłą.

— &  A lb rech t R adziw iłł, ordynat 
nieświeski złożył do dytpozycyi dowódcy 
gen. Szeptyckiego 100 000 Mc. dla wojska 
polskiego. Hojny tea dar, za który generał 
wyraził serdeczne podziękowanie przeznaczo 
ny został na dokarmienie chorych i rannych 
żołnierzy i utworzenie bibliotek ruchomych 
dla .mii.

— Zagospodarow anie odłogów . Zgo
dnie z rozkazem Naczelnego Wodza W. P. 
z dnia 27 marca b. r. kredyt jednego mi
liarda marek, aeygnowany przez Sejm Usta
wodawczy na zagospodarowanie odłogów, 
ma być zużytkowany taKż© na terytor/um  
Wołynia i Podola, zajęte prcez Wojska 
Polskie. Na mocy rozporządzenia Naczelnego 
Komisarza Z- W, i ,F P. zostały utworzone 
Komitety Pomocy Rolnej, Cęatrnlny z sie
dzibą w Warszawie, Okręgowy w Łucku i 
Kamieńcu, oraz powiatowe, Na czele Cen
tralnego Komitetu etoi sam Naczelny K mi 
sarz, który w epraracb  rozmiarów kredytu 
i jego repertycyi porozumiewa się bezpo
średnio z Ministrem rolnictwa i dóbr pań
stwowych. Przewodnią tu zasadą jest udzie
lanie pomocy rolnikom w naturze i w formie 
kiedytn na naaioia, narzędzia i maszyay 
rolnicze oraz na inwentarz żywy. Pomoc 
rolna udzielaną będzie głównie w pograni
cznych powiatach Wołynia, gcUie zniszczenie 
gospodarstw rolnych jest największe. Poda
nia o pożyczki nsleży skierowywać do od
powiedzialnych komitetów powiatowych a do 
cz.su ich zorganizowania do Okręgowego. 
Szczegółowe informaeye, co do warunków 
otrzymania kredytów ogłaszane będą w Dzien
niku Urzędowym Ziem Wołynia i frontu 
Podolskiego.

— H o jn a  ofiara. Właściciel ziemski 
na Wołyniu p. Józef Karol Siyczewski prze
znaczył 1000 dziesięcin ziemi dla rozparce
lowania między inwalidów, I cząc po 10 
dziesięciu na jed ią  rodzinę, ofiarowując je
dnocześnie na wybudowanie domów mie
szkalnych i zabudowań gocpodsrczyeh dis 
100 rodzin potrzebną ilość budulca. Po za
łatwieniu formalności Zsrząd cywilny Z W. 
i F . P . przystąpi niezwłocznie do opraeo- 
w aria w Wydziale Odbudowy projektu roz
planowania nowej wioski i projektów zaou- 
dowa* użyteczności publicznej, jtko to — 
szkółki, szpitalika, kościoła, poczty, koope
ratywy, piekarni eic

— Św iadczenia osob iste . Zarznd Cy
wilny Z W. i P  P. wydał urtawę o świad
czenie cb. osobistych, ns mocy której ludność 
Wołynia w rieku od 17 do 50 lal w razie 
wezwania obowiązana jest zjawić się na ro
boty, prowadzone przez władze wojskowe, 
Praca będzie opłacana według norm egr.y 
stuiącyc-h w danej miejscowości, w rasie - 'ś  
potrzeby wydawane będą prowianty z m a
gazynów wojskowych dla przekarmienia ro
botników,

Repertuar Teatru miejskiego.
W sobotę o godz. 3 potoł. „Śluby pa

nieńskie*, komedya Al, hr. Fredry,
W sobotę o godz. 7 wiczeeiorem „Księ

żniczka doltrów* operetka

Sztab generała Iwaszkiewicza.
(Od nassego korespondenta wojennego),

* 5 maja 1Ł20.

Generał Iwaszkiewicz znajduje się znów 
tT swoim żywiole. Operacye wojskowe wydo
bywają z ni*go całą energię. Gene-at wkła
da w u e  cale swe wieloletnie doświadczanie, 
nabyte r* licznych bitwach wśród najrozma
itszych okoliczności.

Generał Iwaszkiewicz pracuje dzień ca
ły bez wytchnienia, i  wolny czas t,d z jęć 
w sztabie, spędza na polu bitwy i ś ód żoł
nierzy, którym przewodzi. Niespożyta ener
gia tego człowieka żelaznej ręki, daje gwa-

rzneyę powodzenia każdej aLeyj. Pochylony 
m»d płachtą map zatopiony cały w planach 
operacyjnych pracuje w myśli nad tern, by 
teoryę w czyn wprowadzić, by teoretyczne 
rozF.:y  zastosować w interesie a^cri bejo
wej i żołnierzy, którzy ją przeprowadzą.

Podczas toczących się akcyj geuerat 
pracuje zwyzle w swoim wagonie, w otocze
niu swego ścisłego sztabu. Połączony dintem 
telefonicznym z wielkim sztabem operacyj
nym, w lot otrzymuje informaeye, błyskawi
cznie wydaja rozkazy, jego wola dociera na
tychmiast do pierwszych linii frontu, wsiyst- 
ko dzieje się według plam i matematycznych 
obliczeń.

Generał Iwaszkiewicz pozostaje w ści
słym kontakcis z szefem swego sztabu, puł
kownikiem Kesslerem.

Te dwa nazwiska iłączone są ściśle 
s sobą, społeczeństwo nasze zna je dobrze, 
ieazcza s tych czasów, gdj generał Iwaszkie
wicz mając u iwego boku pułkownika Kess- 
lera, przybrł do Sądowej Wiszni dnia l i  
m trea 1919 rozpocząć atak eehm  uwolnienia 
Lwowa. Pułkownik Kessler nsDży do naj 
zdolniejszych oficerów sitabu g-neralnego, 
człowiek wielkiego doświadczenia, wiedzy 
wojskowej, strategik pierwszej klasy. Pułko
wnik Kessler z zimnem wyrachowaniem oce 
nia k>zaą sytnacyę, w najcięższych chwilach 
nie traci równowagi i zimnej krwi, przy 
największych zwycięstwach nie entuzjazmuje 
•ię, zawsze równy, umiarkowany, czujny i 
baczny, nie powodoje się nastrojem chwili, 
nic nie zdoła zmienić jego wykształcenia 
taktycznego.

Z czasów dawniejszych, z oficerów, 
którzy zasłużyli się podczas naszej akcyi 
około uwolnienia G»lityi Wschodniej, wi
n im y w sitabie gen. Iwaszkiewicza jednego 
z młodszych oficerów sztabowych, lecz bar
dzo zdolnego i fachowo wykształconego ka
pitana sztabu generalnego Jana W ładysława 
Rozwadowskiego. Kapitan Rozwadowski pra
cuje dziś w dziale bardzo ważnym i cd»o- 
wiedzialnym zaopatrzenia iiłn ierza  w polu, 
nie mniej jednak często widzimy go też za
siadającego w radzie c rosatrzygijącem zna
czeniu operacyjnem,

Fulkoi nik-lekarz dr. Bolesław Korole- 
wicz jest też jako szef sanitarny armii, nie
odstępnym towarzyszem generała od czasów 
przybycia jego pod Lwów, Jemu zawdzięczać 
należy, że on poprawił nietylko stan zdro
wotny oddziałów wojskowych, ale w znacziej 
mierze pomógł te i ludn°śei cywilnej, znaj
dującej cię w obrębie armii w polu, przez 
wydanie bardzo pr&ktycznych zarządzeń sa
nitarnych.

W sztabie gen. Iwaszkiewicza spotyka
my inspektora piechoty pułkown ka Błocka, 
także poruct. Stefaaickiego, dzielnego oficera 
z ksnceliryi operacyjnej i nieodstępnego 
adiutanta generała Iwaszkiewicza, pomcz. 
Imielę.

Ścisły sztab gen, Iwaszkiewicza nie 
r-zlącza się prawie nigdy ze swym wod'em, 
dzieląc wszystkie jegu dobre i złe chwile. 
Gen. Iwastkiewicz dogląda wszystkiego, 
kontroluje, łaje i chwali, Gibszy się nie
zmierną popularnością wśród oficerów i ż-ł- 
nierzy, a c. wierząe w jego dobrą gwirzdę, 
towarzyszące mu w życiu szczęście, ufają 
też w każde priedsięwzięcie w najtrudniej
szych sytuacy>ch nie popadając w zwątpienie, 
Gdy generał z poblizkiego m ejs a postom 
dowództwa, "d n e  się pociąg em czy samo
chodem na pozycye, chociażby na froncie 
tocayły się najcięższe walki, żołnierz w lot 
chwyta zapowiedź przyjazdu wodza, nabiera 
nowej ene g i, wzmacuia wiarę w zwycię- 
zfcwo, Tern .łamaczy się to, że gen. Iwasz
kiewicz jako dowódca, nie ponióił nigdy 
klęski, drobne nisnowodzenia lokalae nie 
oddiiaływał# nigdy na ogoloą sytuację, a 
wódz i żołnierz równie ufn w powodzenie, 
z całą ofiarnością pracy i poświęcenia, ocze 
kiwali niczego więcej, jak tylko zwycięztwr,

B tż  w późią noc w bezneśredaiej biir 
kości frontu zatrzymał się pociąg sztabowy 
gm erała Iwaszkiewicza na krótki odpoczy
nek. W wagonie służbowym gem ałr cisza, 
Na kurytarzu żołnirrz dmucha w samowar, 
szyldwach przechadza się m.arowym kro
kiem, od strony l i ii j  naszych słychoć paibę 
karabinową.

Generał wsparty na lasce śledzi z wiel
ki em zajęciem odcinek frontu, — Zmarynka- 
Winni &. Oficerowie -iztabu ścisłego drzem ą 
po kątach po wielogodzinnej pracy, odpo 
eiywają cokolwiek, bo o świcie czeka ich 
dśisza robota. A  tymczasem generał świeży, 
nie zmęczony, bacznie przygląda się mapie 
sytuacyjnej. Potem oczy jegc z poza dutych 
szkieł popadły w zadumę, wzrok przez okna 
wLg >nu przeniósł się w jakąś bezgranicz
ną dal.

Gdy ktoś z obecnych zanwaiyl tę za
dumę generała i przerwał panującą w wozie 
św iątynią ciszę, generał przypomni*ł całą 
swą czynność bojową począwsay od linii Sa
nu, Doprawdy gdy dięeoiaiemy myślą wstecz 
widać jaz aa  dłoni, całą piękną działalność 
g*nerałL Iwaszkiewicza, wsiystkie jego zna
komite eiyny, które przyczyniły się nietylko 
do utrwalenia świętych praw Lwowr leci

takie do ustalenia grin ic  wschodniej iH *  
cxjpo8politej i ebreny jej brim .

To też myśl społeczeństwa n»s>ofOi * 
zwłaszcza nas Lwowian i mieszkańców ta*’ 
sów zw nea się podczas obecnych opert<9) 
daleko na Wschód, gdzie z dzielną twą 
mią przibywa generał Iwaszkiewicz. Dziw*
■ac od niego znaczna przestrzeń, p*>eI . 
niego samego zdobyta. Lecz serca nasze pł°a j [ 
ną tą samą wdiięcsnością i życzliwością dt* ; 
generała, którą n n  ofiarowano wówczas, fd1 
miał kwaterę sztabu we Lwowie.

Niemniej z wielką tkliwością »wrae> 
się tutejsi a ludność z serdecznymi wyr***' 
mi do żołnierzy naszych walczących n a  da 
lakim wschodzie. Nasza troska jest tern wifjfc* 
sza, tern gorętsze aą wyrazy pozdrowię**1' 
tern eilaiejezs świadomość, że walczą ta* 
nasi najbliżsi, ci sami, którzy piersią 
bronili bliskich nam kresów.

W obrębie armii generała Iwaszkiewi' 
cza walczy też dywizya generała Jędrzejow
skiego, którego nazwisko ject też złączo&° 
z historyą obrony Lwowa, Dowódca dywi; 
zyi t. zw. „lw cw -iiej“ generał Jędrzejow ski 
ma pod swoimi rozkazami wielu wielu Lwo
wian biorących udział w zwycięskim pocho
dzie na wschód.

Żołnierzowi polskiemu, co niosąc tal; »
turę polską na wschód, wsławia oręż polski* 
towarzyszy pamięć i ptzdrowienie współobj' 1
wateli,

8t. Zachariasiewics,

Z  M U Z Y K I .
Niezwykle ożywiony ruch muzyczni* j 

•riybierający ostatnimi czasy formę powodn ! 
koncertów, oraz szereg dni świątecznych 
spowodowały kilka zaległości w sprowizd*- 
niach. Dziś więc dopitro przystąpić m o|f 
do ocen? „Warszawianki*, jednoaktowej ope
ry p. Alireda S.adlera, pisanej do słów SU- 
nisława Wyspiańskiego,

Sam pomysł wprowadzenia tego pory
wająco pięknego poematu do 1 teratury opf 
rowej — zasiognjący bezwzględna na naj
szczersze uznanie — nasuwa równocześnie 
kilka refleksyj co do swej praktyezności,# 
ile w dziełach sztuki w ogóle mowa b]^ 
mc te  o tym czynniku. Przedewazystkiem z*- 
liczyć wypada do zadań bardzo niewdzię* l  
cznych wszelką pracę kompozytorską na poi* •
tak zwanych „yrzeróbek*, czyli oper pic1'  |
nyeh do słym ych psrm atów lub dramatów 
ogólnie już znanych. W takich wypadnacb 
żąda publicziośó nieraz za wiele: ehce on* 
tazwyczaj w n ie ść  z takiej ilnstracyi muzy
cznej sumę wrażeń artystycznych jeszcze 
wyższych niż były te pierwotne, wywołane 
dziełem poety lub dramaturga. Tema pra* 
gnienio nie m o iia  nawet edmówić racyonab 
uej poniekąd podztawy, krystslizującej sifc ( 
w pytaniu, jaki będzie cel tego muzycznej?0 
„dodatku*, gdy s ła wrażenia nie będzi* 
spotęgowaną?... Sądzę, ic  ry m ag an ii kry
tyki pow im y być nieco skromniejsze, go, 
chedzi o oceię muzyki ułożonej do n o to n  
cznych arcydzieł. Kompozytor, który po traf 
tylko dostroić swą lutnię do potiomu laki® 
go libretta, dokonał już wielkiego czynu. ; I 

P. StadLrowi, jako kompozytorowi 
„Warszawianki* udało się po części w ybrać  
z tego truśn-go zadania. Jego opera nie 
p tęguje wprawdz e ani poetycznego nastroju 
&ti dramatycznej aiły tej wzniosłej „pieśni* %
z r. 1831, lecz wpada umiejętnie w ton ca; 
ł- ści, nie tw iząc — jazo muzyka — żadnej 
sprzeczności z intencjam i autora „Warszs: 
wianki”. Tyle o chwalebnes zastosowali* i
s ę inteligencji kompozytorskiej do dziełi |
Wyspiańskvgi>. Krytyka muzycznej „faktu- 
ry*, czyli pomysłowości p. S ud lera  i spo* 
s bu jei mżytkowsaia to rzeci inna. Form* 
^harmonizacja i instrumentacya przewyższ1 
tn stanowozo treść, wykazującą niewiele zbyt 
oryg nalnych tematów. Pisząc swą operę< j
pozostawał może p. Stadler — esego ni° l
można zresztą brać za zła kompozytorowi j
początkującemu — pod w p y z e m  innych 
amorów i przejmując się ich stylem i me t j 
todyką, nie zdołał uniknąć tn i owdzie zbyt 
wyraźnych renainis 'e ic jj .  Po za tern nadaj* 
niezaprz. u  aay talent kompozytorski „W af j
szaw’- nce“ cechę utworu, bądź co bądv 
artystycznego pod względem formy niep*’ 
zbawionego, mimo braku wyższego polot* i j
jednolitości stylu, wielu momentów dodatnich 
a nawet bardzo efektownych *

Dyrygował doskonale, z właściwą ma 
werwą, p. Bronisław Wolfsthal. Orkiestra j
triym ała b'ę dzielnie pod jego batutą. Gałość 1
wykonania pozostawiała jednak wiele do *
nyczenia zważywszy, że niektóre kreacje I
niedopisaly pod względem gry se miczneń ’
Z wyjąttiem  znakomicie odtworzonej postaci \
Idaryi (p Ewa Bandrowska śpiew*?* ig ra ła  

z prawdziwie dramatycznem przejęciem) ze- i
**pół tych artystów j a k o  a k t o r ó w  nie n r (
daje się do „Warszawianki* i® tyle Stadle* y
ra, eo Wyspiańskiego. P. Konstanty Kro- 9
growski wywiązał się dosuonile z wokalnego j
zadania, lecz bym  jamiej nie przypomina*



•*i* Chłopickiego, p, Tadeusz Lowczyński. 
vB> razem wyjąlkowo zupełnie byl bezbar
wnym, p. Helena Oreen (Anna) reuresento- 
M ła loaobienie obojętności, a postać sta 
jego wiarusa (p, A ntosi Głowacki) byłaby 
]}0krą, gdyby chodziło o ułożenie parody. 
®0 , .W arszawianki", Wszak żołnierz przyby- 
**iąey s pola b t«*y — wierny obraz nie
poprawnego alkoholika — tylko w operetce 
®>łby na miejscu właśeiwem Opera w tej 
obiadzie nie zapewni p. Stadlerowi stkcesu 
*0£u «ozytorskiego, po większej części rzitel- 

zasłużonego i nie wzbogaci repertuaru 
°Pery lwowskiej, w obecnej chwili dość 
ubogiego. sfc

We wtorek 5 b, m, wykonano pono
wnie wspaniałą operę Masieneta „Manon", 
tjm razem z odmienną obsadą kilku ról 
)ierwszorzędn?eh Partyę tytułową śpiewała 
>• Eugenia Towarnieka, znana ju t zaszczy
tnie naszej publiczności z debiutu n  „Cyga- 
Weryi", któremu z poezątkiem bieircego se 
tonu sprzyjało znaczne bardzo pogodzenie. 
Zadanie p. Towareickiej w obecne; ihwili 
nazwać można jeszcze trudniejstem : występ 
ten musiał bowiem wywoływać p o rów aare  
*e świetną w całem tego słowa znaczeniu 
kreacją p Bandrowskiej w ubiegłym tygodniu.

Uehylająe wszelkie zestawienia, nie 
prowadzące nigdy do absolutnej oceny, za- 
tnaczam przedewsaystkiem wielkie i wido
czne u p, Towarnickiej postępy pod wzglę
dem wyszkolenia wokalaego. Jej głos, od- 
tnaezający się ładnym i bardzo sympaty
cznym dźwiękiem, juź podczas debiutu 
w .Cygzneiyi", powiększył się pod wzglę
dem awego „yoluminu" i porusza się jeszcze 
swobodniej w swej dość obszernej skali.

Pierwsze frazy i arya w pierwszym 
skcie „Mtnon* pozostawały widocznie pod 
Wpływem onieśmielenia łatwo zrozumiałego, 
które odbijało się również na grze sceni
cznej umiejętnej, lecz bardzo powściągliwej 
Juź w drugim akcie zniknęły te śltidy „tre
my", a w duecie z kawalerem de Grieoi 
debiutantka z pewnem przejęciem i wprost 
con amore, Najwyżej stanęła interpretacya 
pariyi Manon w trzeciej odsłonie (dum gry) 
duet w klasztorze pozostawiał natom ast na 
Punkcie wyrazu dramatycznego cokolwiek 
do czynienia. Całość wykonania, wykazują*-* 
spsro muzykalnego zroznmieiia, pewneści 
pod każdym względem i znaczne zasoby ta
lentu scenicznego zasługiwała na szczere 
uznanie 1 wywołała k lkakrotnie gromkie 
oklaski w audytoryum. Kostyumy p. Towar- 
liekiej były piękne i stylowe.

Bardzo uezueiowo i z finezją artysty- 
czą odśpiewał partyg de G rieui p, Tadeusz 
Lowczyński. Jako wykonawca roli gwardzi
sty Lescauta powitaliśmy po dłnżsiij przer
wie p. Adama Okońskiego, którego brak na 
acenie operowej — jako śpiewaka i reży 
eera — niejednokrotnie uctuwać się dawał. 
Dyrygował artystycznie p. Józef Lehrer. In 
scenizacja „Manon", tym razem staratn iej- 
sza, cokolwiek tylko niedomaga w odsłonie 
klasztornej z t?m  stereotypowym „pocho
dem" dewotek, które mogłyby — pod wzglę
dem swych kestyumów i aparycyj — godnie 
reprezentować pierwszy lepszy dom ubogich. 
Przypuszczam, ie  pomysłowości reiyseryi 
M a się zarządzić odpowiednią zmianę tego 
obrazu.

I r .  Neuhauser.

Ze sportu.
5

Zawody footbilowe teamu olimpijskie
go przeciwko teamowi lwowskiemu w dniu 
2 maja na boiaku Tow. Zabaw ruchowych 
i 3 maja na boisku „Pogoni" zgromadziły 
tłum? publiczności. Nic dziwnego: cudna po
goda i <el piękny, mianowicie czysty zysk 
irzeznaczony na akcyy plebiscytową. Zawody 

te nastręczyły bardzo miłą rozrywkę laikom, 
widzieliśmy brawurowo silne „kopanie" pił
ki, dość wysokie „świeczki", rzucanie się po 
kilku graczy z obu stron aa Eogn dneba 
winną piłkę lab co gorsza wzajemnie na 
siebie (zwłaszcza przy bramkach), — jednem 
słowem było wszystko, co tylko dusza „lwow
skiego sportowca" wyma-zyć mogła, Miejmy 
nadzieję, ie  z czasem pozbędą się aasi fuot- 
baliści tych przywar i kiedyś w przyszłości 
rokaią nam choć raz grę szlachetną od po
czątku do końca. I  w tych zawodach b?ły 
naprawdę piękne chwile, gdy pjszc»ególni 
graeze zapominali o popisywaniu się i współ 
nemi siłami przy pięknem podawaniu piłki 
atakowali przeciwnika; odnosi się to do 
„Olimpijczyków".

A teraz przejdźmy do szczegółów. — 
W obu dniach wystąpił team olimpijski w je 
dnym składzie, a to: na bramce Schwarz 
z Polonii przemyskiej, w obronie Hawling i 
Kowalski z Czarnych, w pomocy Gulicz z Po
goni, Bilów i Kopeć z Czarnych, w ataku 
Słcnecki, Bacz, Wacek, Kuchar, Gargień z Po
goni i Muller z Czarnych. Team lwowski 
miał w pierwszym dniu obstdę zio io ią w w ię
kszości z Czarnych, w drugim dniu w wię
kszości z Pogoni. Składu szczegółów nie po- 
d»ię, bo widoczną było rzeczą, ie  organiza
torom chodziło o danie możności zagrania 
z „lwowskimi Olimpijczykami* jak nawię  
kszej ilości innych lwowskich rraczy, a w ża
dnym wypadku o dobroć zespołu. Może i 
mieli racyę, boć przecież taki zespól nie 
mógłby reprezentować Lwowa, Bkoro nai- 
lepai gracie znaleźli się w drużynie Olim
pijskiej. W obu d iiach  przedstawiał? się 
pierwsze połowy gry jak training dla Olim
pijczyków w czarnych kostyumaah i to z da 
io słabszym przeciwnikiem w kostyumach 
barwy niewinności, dopiero w drugiej poło
wie naprawdę „grali". Prym, j»k zwykle, 
trzymał W>c-k jako środek ataku przy diiel 
nem sekundowaniu obu łączników Garbienia 
i B icia  i środka pomocy Heńka Bilora. Tak 
Wacek Ku< har jak i Bilor, to dwaj najlepiej 
i najszybciej oryentujący się gracze; obaj 
zawsie na swojem miejscu, obaj doskonale 
podają schwytaną piłkę; Bilor rozważny jak 
przystało na dobry środek pomocy i Kuchar 
ruchliwy jak fryga, strzelający do bramy 
przeciwnika z każdej pozycji; czasem tylko 
zna „pecha".

Pierwsza połowa niedzielnych zawodów 
pokazała, ie  nawet podczas footb»lowyeh za
wodów można się doskonale zdrzemtć. Gra 
nudzwyciaj monotonna bez jakichkolwiek 
„porządnych" ataków, ożywia eię cośkolwiek 
dopiero pizy samym końcu i przynosi Olim
pijczykom 1 goal z karnego rzutu, strzelony 
przez Gulicza. S tre la  potem jesicze r «  Wa
cek, lecz cośkowiek pona-# bramkę. W dru
giej połowie Olimpijczycy okazują się jakby 
zie tymi samymi graczami, ożywienie udzie- 
la się i Białym. Bronią się zaciekle przed 
atakami czarnych Olimpijczyków. C ętko pra
cuje bramkarz Winn cki, obydwaj obrońcy 
Piotrowski i Ignarowicz oraz Scott, Wójcicki

i Eauler z pomocy. Nie udają się czarnym 
■ipastuiki m ani strzały wprost, ani rzut 
z rrgu. Momentalnie przechodzi p:łka pod 
iramkę Olimpijczyków, lecz tu atak Białych 

dt je sobie zabrać p 'łkę prze’ ezuinych obroń
ców Kowalak<ego i Hawlinga; p łkazezm ien- 
nem  szczęściem kierowana nogami i głowa
mi graczy przetosi się z pod jednej bramki 
pod drugą, Dopiero w 18 minucie strzela 
Btcz drugiego goala, a w 19 Wacek trze
ciego. W 23 m. uzyskują Ba l i  pierwszego 
goala ze strzału Bimbaeha, lecz już w n a 
stępnej minucie rewanżuje się Wa«ek bar
dzo pięknym strzałem o bramkę. W minucie 
29 robi Garbień „lekko* piątą bramkę przy 
zupełnem idezoryentowaniu Białych. Strzela 
potem jesicze raz Wacek silnym rzutem któ
ry z trudnością odbija bramkarz Białych; 
z pewnością nie schwyciłby następnego nad- 
zwyczaj silnego strzału Wacka Ie»ą n^gą, 
gdyby mu się było udało skierować go coś
kolwiek bardziej na prawo ku bramce prze
ciwnika. W 86 min. robią Biali drugą „bra
mę" przez Truehlera po nieszczęśliwem „mo- 
caem kolnięciu" piłki przez Kowzhkiego, 
Do końca już atakują Olimpijczycy, jednakże 
bez skutku, dopiero w 42 mm. strzela Bacz 
po podaniu z lewego komera, a po odbicia 
przez bramkarza „wsadza* szóstą bramę Gar
bień. Gra kończy się zwycięitwem teamu 
Olimpijskiego w stosunku 6 :  2 n a  niekorzyść 
teamu lwowskiego,

*

Drogi dzień zawodów przynosi Olim
pijczykom zwycięstwo w stosunku 12 : 1. 
Pierwsza połowa gry jest — w odróżnieniu 
od monotonnej pierwszej połowy gry w dniu 
poprzednim — od samego początku bardzo 
chaotyczną. Biali mają tremę Ol mpijczysy 
dopiero „trenują*.

W  6 min. robi W icek lekko pierwszą 
bramkę W 20 u in . podprowadza piłzę lewe 
skrzydło B ołycb Cbrypiak i dobrze centruje, 
str*elc prawy łącz»ik F ruehter; bramkarz 
Olimpijczyków odb:ia pięknie lecz upada przy 
tej sposobności, t  Ba l i  „wsaólnemi siłami" 
eakują piłkę do bramy, W 26 min. strzela 
Bilor w górną część bramki pod samą po
przeczkę, niziutki bramkarz Białych Goiaa 
podekoczywssy odbija z trudem piłkę, a roz
pędzony Wacek „wpycha" ją do bramy, Ta 
część gry nie przyniosła zaszczytu ani jednej 
ani drugiej stronie Druga połowa gry toezy 
się z małymi wyjątkami na polu Białych. 
W 10 minucie znajdają się Olimpijczycy je
dyny raz w poważnem niebezpieczeństwie, 
zakońezonem przeniesieniem piłki daleko od 
awojej bramki po rzucie z rogu Jarasa. W 12 
m n strzela Bacz trzeciego goala, którego 
Golda niez*alczyta przestraszywszy się pę 
dzącego nań Wacka. W min, 21 strzek  
bramkę Bacz z ładnsgo przeprowadzenia przez 
całr atak, w 23 Garbień też z bardzo pię 
knego przeprowadzenia. Następne 4 goa'e 
robi Wacek, a to w 24 i 26 min. sam, w 81 
z podprowadzenia i podania Garbienia, w 84 
min po strzale Milllera i upadku bramkarza, 
W 36 min. bije Bilcr dtiesiatą bramkę i  rzu
tu karnego, W 40 min. Wacek jedenastą 
z podprowadzenia przez cały atak a zwłasicza 
Garbienia. W pół n raa ty  przed końeem 
strzela Wacek dwunastą i ostatnią bramkę

Sgdzirwał udatnie w pierwszym dniu 
por. dr. Hibl, w drugim dr. Maryan Bilor.

Jesicze malutka uwaga pod tdrezem 
Zarządu Pogoni: w ,-akiś radykalny sposób 
aaprawić boisko footbalowe przy bramce na 
prawo od trybuny, nie pomoże najgrunto-

waiejsze skropienie, gdy słońce mocniej priy- 
grzeje; kurz unoszący się tumanami przy 
rtżdej zacieklejszej walce pod tą bramką 
sprawia, żs nietylko publiczność, ale i sami 
gracze piłki nie w idią — cóż dopiero mówić 
o zdrowotności sportu w tych w arunkach?!

*
W najbliższą sobotę odbędą się w Kra

kowie zawody footEakwe tamteiszycL repre
zentacyjnych drużyn Wisły i Craco? i. Matach 
ten budzi ogromne zainteresowanie w świę
cie sportowym: toż zmierzą się dwie może 
najlepsze nasze drużyny, tern bardziej, ie  
wszystkim krakowskim footbalistom danem 
fest korzystać bezyośrednio lub pośrednio 
z rad i wskazówek specjalnego trenera, przy
gotowującego reprezentacyjne drożyny pol
skie na Igrzyska Olimpijskie, podczas gdy 
Lwowianie korzystają tylko przez swoich 
dziesięciu graczy. Będę się starał podać Sza
nownym Czytelnikom możpwie szczegółowy 
przebieg tych zawodów (choćby przez zamie
szczenia korespondeneyi z Krakowa; jak ró
wnież postępów przygotowań footbalowych 
na Igrzyska Olimpijakie w Krakowie, do 
lekkiej atletyki ztś we Lwowie.

L  S .

Tnlagramy P. A. T .

Rzym . Lotnik Ferraró, który podjął 
lot Rzym-Takio, przybył do Szanghaju, 
gdzie został owacyjnie przyjęty przez lu 
dność.

N aaen. (Radio). Bandy grasujące na
południe od Dfisieldorfn zostały rozbite pi zez 
oddział? Beichswehry. Resztki scbron'ty się 
na ter?toryum neutralne, gdzie zostały roz
brojone.

W arszaw a M inister k«lei w odpowie
dzi do Związku kolejarzy wyraził podzięko
wanie za ich gotowość do objęcia Błiżby w 
r » ie  opuszczenia stanowisk przez urzędni
ków niemieckich.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW ROSSOWSE7J

NADESLAIE.
Za t{ rnbrykp Bsdakeya nic bleru odpowiedzialności:

Edmund Zychowicz
, Architekt konc. budowniczy 

w e JLwowie, Z y b lik ie w ic z a  8 .
W YKONUJE PLANY. ORAZ 
ROBOTY WCHODZĄCE W ZA
KRES BUDOWNICTWA WE 
LWOWIE I NA PROWINCYI.

ZAKŁAD D EHTYSTYCZNO -TEG HN ICZHY
JÓZEFA SELZERA

L w ów , u l. 3-go Maja 11. II . p . (nad Kaw. Ame
rykańską, otwarty od 9—1 i 3 —6. Ceny przystępne.

Baronowa Orczy. 47)

NIEUCHW YTNY BIEDRZENIEC.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
Lista była długa i zawierała mnóstwo 

imion, nie mających żadaego znaczenia dla 
Chauvelii’a , przebiegł je wzrokiem aiecier- 
pliwie.

— Uwolnić ich natychmiast — rzekł 
krótko.

Nie chciał przeciążać straży niepotrzeb
nymi obowiązkami, aai przepełniać więzień 
małego poitowego miasteczka. T rteba mu 
było m iejsca, przestrzeni, powietrza, siły i 
in teligencji tego miasta na swoje zr.wołsnie, 
by dokonać dzieła odwetu, które miało być 
dla niego sprawą życia i śmierci.

„Kobieta — nieznmego nazwiska wła
ścicielka podrobionego pisportu na imię Cs- 
liny Dumont, pokojówki obywatelki Cesiree 
Caadeille — pióbowiła wylądować — zapy
tana nie dała wystarciajaeej odpowiedzi — 
uwięziona pod numerem 6 w wigńeuiu Ga- 
yole".

Imię to było jedno z ostatnich w •si- 
sie, lecz jedyne, które miało znacienie dla 
Chany-lia a. Gdy odczytał je, wpił paznokcie 
w dłoń z gwałownym wysiłkiem, by nie 
zdradzić przed sierżantem wzrokiem, czy gło
sem, szalonej radości, którą uczuł.

Na chwilę zasłonił oczy przed światłem 
lampy, leci nie zużył długiego czat u na sfor
mułowanie elanu i rozkazów,

Zażądał teraz spisu w ięin;ó w umieszczo
nych w rójny h więzieniach tortu. Nazwisko 
ks^ęlza Foucquet z bratankiem i bratanicą 
natychmiast zwróciło jego uwagę. Powziął 
dalsze inf irmacye co do tych osób, dowiedział 
?ię. że chłopak był jedynym synem wdowy 
i poiporą starości m atki; dziez-czyna zaś za
padła na suchoty i w dodatku b?ła ślepą.

P arli I Oto jest czego trzeba! Ks:ądx 
F  arąuet, przyjaciel Julietty Marny, drama
tyczna osobistość, która miała być punktem 
ciężkości tej ostanie' przygody Czerwonego 
Bi-drzeńcal I  tych dwoje dzieci! jego bra
tanków! Jedno z n ic h  chore i niewidome, 
drugie pełne życia i siły.

Obywatel ChauYslia już miał plan go
towy.

Kilka szybkich rozkazów, danyeh sier
żantowi gwardyi i ksiądz Fcu<q e-, ałrby, 
bezradny, łagodny siał się naisroższym do
zorcą, który dopilauie Marguerity lepiej, niż 
cały »ułk wiernych żołnierzy.

Naatępnie wyprawiwszy posłańca do 
Komitetu Bezpieczeństwa Publicznego, Ohau- 
?el'n  udał się na spoczynek. Fatum nie za
wiodło go. On obmyślił. ułoż>ł i ukartowsł 
piany, a wypadki ukształtowały się same do- 
dokładnie tak , jak cn przewidział, fakt z«ś, 
że Mzrguerita Blakfney b ta obecnie wię
źniem w  jego rę k i był wyłąeznie wynikiem 
jego obliczeń.

Go do Czerwonego Biedrseńea, Ghau-

Telin nie mógł na razie zdać sobie sprawy, 
•o ten uczyni w danem położeniu.

Pojedynek na południowych wałach o- 
czywiście stał się czystą farsą, i najprawdo
podobniej nie odbęizie się teraz, kiedy ży- 
eie Marguerity web dzi w grę, Szalony awan
turnik wreszcie schwytał się w sieci, z któ
rych ani jego genialność, ani spryt, ani bez
czelność, ani nawet zdumiewające szczęście 
nie tdoła go wyplątać.

A w duszy Ghauvalin’a było jeszcze coś 
więcej. Z*msta była najsłodszem uczuciem, 
'akiego mogła zaznać jego złamana i upoko
rzona duma :jis ic ie  nie zakosztował do syta tej 
dziwnej rozkoszy, lecz z każdą goduną tera: 
czara jego upojenia stawałc się ptłaiejazą: 
wkrótce już się przeleje poza brzegi.

Tymczasem zadowalał się czekaniem. 
Godziny mijały, a nie było iakrś wifści o 
nieuchwytnym Biedrzeńtu. O Marguericie 
wit dział tylko, że była pod dobrą straż t; 
~arta , która chodiiła tam i napowrót przed 
Nrem 6 słyszała głosy jej i księdza Foucąuet, 
popołudniu.

Ohauvelin wezwał pomocy KomlBtu 
Bezpieczeństwa Publicznego w tem trudnem 
ztdaniu , ule minie przynajmniej 48 godzin, 
za^im ta  pomoc nadejdzie. L  w czasie tycb 
48 godzin m cii na niego czychzć ręka mor
dercy i może nawet dosięgnąć go, zanim 
zemsta zostanie dopełniona

Ts jedynie myśl niepokoiła go. Nie 
chciał umierać, zanim nie njrzy Czerwonego 
Biedrzeńct w  poniżeniu i wzgardzie zgubio

nego na sławie i honorze, zbyt zhańbione
go, by szukać nawet rehabilitacji w śmierci.

W tej chwili dbał o swe życie tylko 
dlatego, ie  było mu ono potrzebne d» zupeł
nego wykonania swych planów. Nikt inny 
oprócz niego nie miałby tej epecyilnej techy 
osobistej nieiaw iśei ku wrogowi Francyi, 
która była nieodzowna w celu należytego do
prowadzenia do skutku jęto  pomysłu.

Robespierre i wszyscy inni p n g u ę li 
jedynie pozbyć się człowieka, który intrygo
wał przeciwko rządom terroru, zaprowadzo
nym przez nich; jego śmierć na  gilotynie, 
nawet w aureoli męczeństwa zadowoliłaby ich 
najzupełniei. Chauvelin’a wzrok sięgał dalej. 
O t nieiŁwidził tego ciłowieka, który go o- 
sobiście upokorzył. P ragnął widzieć'w nim 
raczej przedmiot wzgard?, niż litości. Aby 
więc doż/ć tej radości, dbał podwójnie teraz 
o eałeść swej osoby, i w ciągu owych dwu 
dni. które u p ły sę ł; między schwytaniem 
Marguerity a piybycjrm Collofa dTIerbois 
do B julcgne, Chauyelin nie wychylał się zo 
swej kwatery na ratutzu i otaczał się na ka
żdym kroku osobną eskortą z wypróbowanych 
żołnierzy gwardyi miejskiej.

Wieczorem dnia 22, po przybyciu oby
watela Gollot d> Bcologne, w ydił rozkaz, 
by kobietę z celi pod Nrem 6 przyprowadzo
no do pokoju parterowego twierdzy Goyole.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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L, 3889/10
Z a w e z w a n i e .

(3979 3 - 3 )

Ponieważ właściciel liści tytoniowych 
w wadze 7 kgr. brutto i skóry juchtowej 
w w id ie 8 5 kgr. przytrzymanych dnia 11 
grudnia 1919 przez patrol wojskową na gra
nicy Państwa nie jest snany, przeto w»jwa 
się kaidego, ktoby rościł sobie ptawo do 
powyższych materyałów, waględnie ceny od
kupu, aby w przeciągu 80 dni, licząc od dnia 
obwiejzczenia n niej^z go zawezwania jawił 
się w kancelaryi urzędowej Dyrekcyi okręgu 
sk*rbowego w banoku, w przeciwnym bo
wiem raiie  postąpi się z przytrzymanymi 
rieezami podług prawa.

Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sanok, 11 kwietnia 1910,

Ł. 3394/910
Z a w e z w a n i e ,

(3978 3 - 3 )

Ponieważ właściciel dwu przesyłek ty
toniowych obco i tutejszo - krajowego wyrobu 
opakowanych w pierze o wadze brutto 75 kg. 
i 40 kg,, a lad esta iy ch  dnia 11 stycznia 
1910 r. z Gzortkowa do Tamowa nie został 
wyśledzony, przeto wzywa się kaidego, ktoby 
rościł sobie prawo do tycbie przesyłek, aby 
w przeciągu 90 dni, licząc od dnia obwie
szczenia niniejszego zawezwania, jawił się 
w kancelaryi urzędowej Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Tarnowie, w przeciwnym bo
wiem razie postąpi się z przytrzymanemi 
rzeczami podług prawa.

Z Dyrekcyi okręgu skarbo n  egu.
Tarnów, dnia 11 kwietnia 1910.

G. 191/10/1 Przeciw Annie Sapa sam. 
M .gusiak, której miejsce pobytu jest n ie
znane. wniesiony został do sądu powiatowego 
w Tyśmienicy przez Jana Sapę, syna F ran
ciszka, pozew o uznanie i wpis prawa wła
sności. Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 8 czerwca 1910 o godz, 9 
rano. Gelem strzelenia praw niewiadomej 
z miejsca pobytu ustanawia się p dr. Weih- 
raucha, adwokata w Tyśmienicy, kuratorem.

Tenie kurator zastępować będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz, I. 
Tyśmienica, dnia 18 kwi«tuia 1910 (4101)

C. I. 184/10/1. Przeciw: 1- Fodiowi 
Liczka, 1. Iluśce Łucika zam. M eh aj luk i
3. w Tomaszowcach, niewiadomym z m ejsca 
pobytu Iwanowi, Wasylowi, P ansce . Nykole 
i niel. Helenie Łuczka wniosła Tacyanua 
z K iziewów Łucika do sądu powiatowego 
w Wojniłowie pozew o uznanie prawa w ła
sności posiadłości objętej lwb. 539 ks. gr. 
Tomtszowce Na podstawie tego pozwu wy
znacza się audy»ncyę pa dzień 11 eserwca 
1910 r. godz. 9 przed pcłudniem biuro Nr. 8 
w sądiie powiatowym w Wojniłowie. Gelem 
strzelenia praw niewiadomych z miejsca po
bytu Iwanz, Wasyla, Paraski, Nyfcoły i r e i .  
Helenę Łucika w wspomnianej sprawie nz 
ich koszt i niebezpieczeństwo tak długo za 
stępować dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą 
i pełnomocnika n*e zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Wojniłów, dnia 11 kwietnia 1910. (4103)

B. 17/20 E 707/14. Sprawa egzeku
cyjna Karola Budiaua przeciw niewiadomemu 
i  miejsea pobytu Stanisławowi Zapotocine- 
mu i  Taurowa p n e i  kuratora dr. Emila 
Frieda w Kozowie Do rozprawy nad podzia
łem ceny kupna w kwocie 654 koroi i cd- 
Betek 166 kor. 20 b, uzyskanej za zlicyto
waną rbilność obj. lwh. 2186 ks. gr. gm. 
Taurów potoionej w niwie od Pudytowa 
głęboka dolina obszaru (koło 1 morga w gra
nicach od północy i  rzeką od południa i  drogą 
od węchom i  gruntem masy spadkowej po 
bp. Abrahamie Adler od zachodu i  polem 
Antoniego Budzana wym arza się a d encyę 
na dzień 28 maja 1920 godz 9 przed połu
dniem w tym sądz:e b;uro Nr. 5. Od wy
znaczenia andrencyi niema os bsego ć odka 
prawnego. Gdy odnośne akta egzekucyjne i 
księgi gruntowe zaginęły i sad nie ma ła 
dnej wiadomości jakie wierzytelności i w ja
kim porządku cięłą na sprzedanej realności 
przeto wzywa oię wszystkich interesowanych 
którzy żądają zaspokojenia swoich wierzytel
ności i  uzyskanej ceny kupi a by sw ja pre- 
tensye w kapitale odsetka b kos lach i in
nych naleiytościach przed a najdalej na wy
znaczonej audyeneyi p isem ne lab ustn ie , 
zgłosili a dla udowodnienia tych pretendyi

przedłożyli w powyższym czasie odpowiednie > 
d kumenta w przeciwnym razie p re ten sy e ; 
ich będ4 w zupełności pcm 'nięte. Po ukoń
czeniu postępowania podiiałowegv uzupełnie
nie zgłoszenia nie jest doswolonem. Nabywcy 
wclno być pyzy audyeneyi obecnym,

Sąd powiatowy, Oddział Y.
Kozowa, dnia 15 kwietnia 1920. (4067)

O g ł o & i  emie.
Dr. Teofil Chajes wpisany został na 

naszą listę adwokatów z siedzibą w Droho
byczu.

Dr. Jakób Liebtenstein wpisany został 
na naszą listę adwokatów i  siedzibą w Pod- 
bułu,

Z wydziału Iiby adwokatów.
Sambor, dnia 29 kwietnia 1920. (4060)

G. III. 185/20/1. Przeciw niewiadomej 
i  miejsca pobytu Józefinie F hcker, wnie
siony został do sądu powiatowego w Drobo 
byczu przez A hraham i Arona Bergera pozew
0 850 koron ipn. Na podstawie tego pozwu 
wyznaczono rozprawę na dzień 4 cserwca 
1920 r. godz. & rano w s -li 66 Gelem strze
lenia praw pozwanej ustanawia się p. dr. 
Seifa, adwokata w Drohob 'czn, kuratorem.

Tenie kurator zactępcwać będzie po
zwany w necionej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona się w sądzie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy. Oddział III. 
Drohobycz, dnia 15 kwietnia 1920. (4062)

Og. XIV, 182/20/1, Przeciw Longinowi 
Teodorowicsowi z Gueyłcwa, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został po
zew do sądu okręgowego w Stanisławowie 
przez Helenę z Kufnerow Tecdnrswicxo*ą 
o rozdział ca stołu i łoża Na podstawie po- 
twu wyznaczono trzy termm* ugodowe, a to: 
14. 21 i 28 kwietnia 1920 zaweze o godz. 9 
rano biuro Nr. 123. Cehm strzeleni; praw 
Longina Teodorowici* ustanawia sie p. dr. 
Salomona Blausteina, adwokata w Stanisła
wowie. kiratorem .

Tenie kurator zastępować będzie Lon
gina Teidorowicza w rzarzontj sprawie na 
lego korni i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd okręgowy. Oddział U Y . 
Stanisławów, dnia 10 marca 1920 (4100

L 13558/3 A. T. 477 (4164 1 - 2 )
Ogłoszenie rozpraw'j ofertowy.

Gel*m oddania w przedsiębiorstwo wy
konania potrzebnych robót dla budowy gmachu 
klniki  ginekologiczno-położniczej Uniwersy
tetu Jagiellońskiego w Krakowie do wyso
kości poziomu partern w wyłączeniem robót 
kzmientarskich Namiestnictwo Stkcya techni
czna rozpisuje niniejszem publiczną rozprawę 
ofertową, w której mogą wziąć idzia ł upo
ważnieni do wykonywania przemysłu budo
wlanego.

Naleiycie cstemylowaze oferty wnus;ć 
należy do dnia 15 maja 1920 do godzmr 12 
w Kierownictwie Okręgu budowniczego w Kra
kowie gdzie te t otrzymać moina w godzi
nach urzędowych potrzebne do waies<enia 
ofert formularze ofertowe, zestawienia suma 
ryesne rob/ t oddać się mających i gdzie te i 
wt łożone są do przeglądnięcia i podpisania 
przepisy o ofe-tacb, warunki ogólne i sicze 
gółuwe oraz plany budowy.

Z Namiestnictwa,
Lwów, dniu 2 maja 1920.

Sekcya techniczna,

Prez. 14553/4 U. R./20 (3982)
K o n k u r s .

W sądzie apelacyjnym we Lwowie 
opróżniła się posada praktykanta rachunko
wego i  adjutum rocznych 600 koron i odpo
wiednimi doc1 tkam. droiyźnitnem i.

Ubisgająey się o tę posadę wniosą udo
kumentowane podania naipólaiej do dnia 15 
maja 1929 do Prezesa sądu apelacyjnego we 
Lwowie.

Lwów, dnia 29 kwietnia 1920.
Prezes sądu apelacyjnego.

K o n k u r s .
L. 7695/IY. Bada szkolna krajowa 

ogłasza niniejszem konkurs na posadę nauczy
ciela rysunku w państwowej I, oilcole realnej

w Krakowie, lub w innej szkole średniej, 
w której w. skutek obsadzenia posady w Kra
kowie oprólni się ewentualnie posada rze
czywistego nauczyciela rysunku.

Do tej posady przywiązane są pobory 
po myśli nstawy i  dnia 19 wrześni. 1898 
Dz. p. p. Nr. 173 ustawy z dnia 24 lutego 
1907 r. Di. pp. Nr. 55 i ustawy z dnia 28 
lipca 1917 r. Dz. p. p. Nr. 319.

Naleiycie udokumentowane podania n j  
leiy wnieść do Bady szkolnej krajowej za 
pośrednictwem przełożonej dyrekcyi najpó
źniej do 15 czerwca 1920

Kandydaci obowiązani jeszcze do słuiby 
wojskowej mają wykazać ety uczynili zadość 
obowiązkowi tej słuiby.

Bada szkolna krajowa.
Lwów, dnia 22 kwietnia 1920, (3958)

L. 110/pr. e j  1920 (3988 1 - 8 )
K o n k u r s .

Przy Zarządzie Okręgowym Dóbr Pań
stwowych we Lwowie przypadają do obs* 
die»ia w O ddr'a'e rachuby posady 2 otf ya- 
łów X. klasy rangi i 5 asystentów XI. kl, 
rang*.

D > posad tych przywiązane są ustawowe 
uposaienia wraz z dodatkami wojennymi i 
droiyiaianjm i.

Kandydaci winni wnosić podania do 
dnia 31 maja 1920 za pośrednictwem swoich 
przełożonych w ładt do prezydyum Zarządu 
okręgowego Dóbr Państwowych dokumentu
jąc je następującymi dowodami:

1. metryką urodzenia,
2. świadectwem dojrzałości z ukończenia 

szkoły średniej ‘.gimnazyuui lub szkoły 
realne ),

3. świadectwem złożonego egzaminu 
i  ncn.inkowości ogólnej i państwo
wej.

Kandydaci niebędący w służbie pań
stwowej winn: pnedtoiyć„opróci powyższych 
dokumentów:

4 własnoręcznie napisane podanie,
5. własnoręcznie napisany życiorys (cur

riculum yitae),
6. świadectwo z poprzedniej słuiby, 

praktyki lub zajęcia,
7 lekarskie świadectwo o sim ie  zdrowia
8. dokumenty stwierdiające stos <nek 

do służby wojskowej, ewe&t.
9. metrykę ślubu.
Poiady asystentów rachnby bgdą, o ile 

kandydaei niewykaią się ze złożonego z do
brym wynik em egzaminu z rachunkowości 
ogólnej i pań; twej nadane prowizorycznie 
i.obowiąikiem złożenia tego egu minu w c'ągu 
jednego roku.

Zarząd Okręgowy dóbr państwowych.
Lwów, dnia 28 kwietnia 1920.

L. 1385/?r./20
K o n k u r s .

(4111)

Gelem obsadzenia sześeiu posad ajentów 
przy Dyrekcyi polieyi w Krakowie i  syste- 
mizowanemi pobonnr, rozpisuje się ninirj- 
szem konkurs i  terminem do dnia 10 czerwca 
1920 r.

Kcmpetujący o te pesady, narodowości 
polskiej, w wieku niżej lat 33, mają wnieść 
podanie do Prezydyum Dyrekcyi polieyi 
w Krakowie, o ile pozosta;ą już w służb'e 
publicznej, za pośrednictwem swej przełożo
nej w łaizy w przeciwnym razie bezpośrednio. 
Do padania należy dotąeiyć:

1. metrykę urodzenia,
2. świadectwo moralności potwierdzone 

przez władzę rządową miejsca sta
łego pobytu petenta,

3 świadectwo fiiycmegb uzdolnienia 
potwierdzone p n e i  lekarza rządowego.

4. świadectwa bikolne i
5. własnoręcznie napisany dokładny 

przebieg życia i dotychczasowego za
jęcia.
Pretydyam  Dyrekcyi polieyi.

Kraków, dnia 4 maja 1920.

N. B. 121/20 (3991)
K o n k u r s  

na nauczycieli dla glucnouiemych,
Ministerstwo W. £  i O. P. ogłosiło 

konkura na dziesięć stypendyó* po 1.000 Mk. 
miesięcznie dla osób, piragnącycb się wy
kształcić na nauczycieli dneci głuchoniemych 
w Państwowem Seminaryum nauczycieli dla 
głuchoniemych w Warszawie, plac Trzech 
Krzyży 4. Stud*a w Seminaryum są jedno
roczne. S ty ie  i.iyści zobowiązują się do trzy
letniej pracy nauczycielskiej po ukończeniu 
kursu, a co do pobo-ów zrównani są i  n a 
uczycielami n k ó ł średnich. Po bliższe wia-

donr:ści należy się zwracać do Drrskcyi 88 
minatyum pod ęow aisiym  adresem.

Ministerstwo Wyzaań Belifijnych 
i Oświecenie Pablicznego. 

Warszawa, dnia 28 kwietnia 1920 r*

Kuratele.
L. 3/18/8. Uchwałą podpisanego 

z dnia 31 października 1918 L, 3/18/7 Józe* 
Babicki, zarobnik i  Nowotańca, pozbawiony 
został całkowicie własnowolności z powodo 
choroby umysłowej. Kuratorem tegoż us»a 
nowiony został Antom Bura&towski z No*0' 
tańca.

Sąd powiatowy, Oddział III, 
Bukowsku dnia 30 maja 1919,

Edykta
w sprawach uznania za zmarłego-

T. IV. 136/19 (4), Wdrożenie postęyo; 
wania celem uzasnia za zmarłego. Bazyli 
Jurczak urodzony w r. 1888 w Wierchom!* 
wielkiej i tam zamieszkały, żołnierz 10 p- p- 
byłej armii anstryackiej od końca r. 191^ 
nie dał o sobie ż*dnej wiadomości,

Gdy zatem przyjąć należy, ie  zachodzi 
ustawowe domniemanie * § 1 ces roip. * 
dnia 31 marca 1918 Dz. p. p. L. 126 
przeto wdraża się na prośbę Teedory Jur
czak i  Wierchomli wielkiej postępowanie ce
lem uznania za zmarłego, zaginionego.

Wydaje się prz eto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr. No
wakowi, adwokatowi w Nowym Sączu wia
domości o powyż wymienionym. Zaginione' 
go w iyw t się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się lub w inny sposób uwia 
domił o swem życiu.

S|jd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 15 8'erpnia 1920 rozstrzygnie o ’/zna
niu za zmarłego,

Sąd okręgowy. Oddział IV,
Nowy Sącz, 22 stycznia 1920. (2672)

T, 263/19 ( 4 \  Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Anna Zaeiko w 
Starym Samborze wnissła o uznanie męża jei 
Petra Żaczka za zmarłego. Z zeznań świad
ka Ilka Popyka wynika że Pctro Zaciko jako 
żołnierz b. armii austro węg. dostał s<ę do 
niewoli rospyjs iei i przebywał w guberni) 
tomskiej we wsi Krutyłoga koło Nowego Mi
kołajewska Na wiosaę 1916 Petro Za.zko 
zachorował ciężko, oddany został do szpital* 
w Kaławanie, gdzie w czerwcu 1916 umarł’

Wobec tego w myśl ustawy z 16 lutego 
1883 Nr. 20 Dz. p. p. i z 31 marca 1916 
Nr. 128 Dz. p. p.t wdraża się pos*,ępowani* 
celem Murania go za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne rezw anie, 
aby udzielono sadowi wiadomości o powyż 
wymienionym, Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 1 sierpnia 1920 rozstrzy
gnie o uznaniu za in  ar/ego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 8 marca 1920. (4003)

T. 17/90 (2), M artyn P riysilak  syn 
Danytr i Marty * Rudnickich a mąż Haśki 
z Czeczelów, lat 34, rei. gr, kat., ro ln :k w 
Psarach, powołany w sierpniu 1914 do 20 
p. austr. strzelców, brał udział w bitw ich 
na froncie rossTjekim i włoskim, gdzie w 
zimie 1917 wedle zszoań świadka Ostama 
zginął ugodzony szrapnelem.

Wobec tego na wniosek jego żony 
wdraża s*ę postępowanie celem ustalenia 
dowodu śmierci.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby najpóźniej do 3 miesięcy od dnia 
ogłoszenia ni«*eiizego edyktu t  j. do dnia 1 
cierw ra 1920 udzielono sądowi niadomości 
o zaginionym, którrgo rówioctpśnie się wzy
wa, aby w powyż zakreślonym czasokresie 
zgłosił się w sądzie lub w inny sposÓD dał 
znać o sobie.

Po bezskutecznym upływie tego cza
sokresu sąd na ponowny wniosek orzekn-e 
łe  dowód jego śnrerci zottał ustalony.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Brzeiany, 17 lutego 1920. (3365)

T. 129/19 (8). Hawryło Fecyk syn Te
kli Becyk. a mąż tiary i i  Banaurów. urodź, 
w Koniuszkach dnia 29 kwietnia 1888, go-



•Pudm w Samkach średnich, powołany 
#8gutek ogółnej mobilizacji w sieipniu 1914 
^  20 p, austr. obrony krajowej, miał wedle
^ierdztń  żony drstać aię wkrótce do nie
doli ro3syjiki9j i od tego crasu wedle po- 
^Wiidcienia zwierzchności gminnej w Sarn- 
**eh średnich n>e ms o nim mimo pcszuki-

żadnej wiadomości,
Wobec tego na wniosek jego żony 

*draż& się postępowanie, celem uzaania za 
*®żrłego, a małżeństwa zawartego przezeń 
dnia 8 lutego 1914 za rozwiązane.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
*żtby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogło- 
Stenia niniejszego edyktu w Gzzecig Lwow
skiej, t. j. do dnia 1 sierpnia 1920 udzielono 
8\dowi Inb p-nu adw, dr. Landesbcrgowii 
w Brzeżanaeh, którego ustanawia się obroń- 

węzła małżeńskiego, wiadomości o zagi
nionym, którego równocześnie wzywa się, 
by w powyżizym czasokresie zgłosił się w 
s%dnie lub w inny sposób dał znać o sobie.

Po bezskutecznym upływie tego czaso
kresu sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego i rozwią- 
laniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeiany, 21 lutego 1920. (8866)

T. 42/20 (8). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Katarzyna z Gą
siorów zam. W asyły szynowa z Horołanny 
Wielkiej wniosła o uznanie męża jej H iwryły 
WasyłjoZjna za zmarłego a małżeństwa jej 
a nim zawartego za rozwiązane. Z »eiHAń 
iwiadków lina Hrynczyszyna i Michała m la  
wynina, że Hawryło Wasyłyszyn od sierpnia 
1914 uh żył pizy 34 pułnu piecnoty *  b. 
irmiii austro-wgg. W dniu 24 sierpnia 1914 
brał udział w bitwie po* Sokalem i został 
ciężko ranny, a od tego czasu nie ma o nim 
W nej wiadomości, zapewne tedy zginął.

Wobec tego w myśl ustawy z 31 marca 
1918 Nr, 129 Oz. p .p ., wdraża się postępo
wanie celem uznania go za zmarłego,

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadomości o powyż 
Wymienionym.

Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 1 
sierpnia 1920 rozstrzygnie o uznaniu za 
Rbarłego,

Sąd okręgowy, Oddział V.

Sambor, 4 marsa 1920. (4004)

T. IV. 112/19 (4). Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Marcin 
Knapik wodzony w r, 1880 w Kisielowce i 
tam zamieszkały, powołany w r. 1914 do 
służby prsy 20 pp. D, armii austr,, znajdo
wał się na Ironcie rossyjskim, a od końca 
1914 r. m e dał o sonie iadnsj wiadomości 
1 wieść o nim laginęła.

Gdy zatem przyjąć należy, ie  zachodzi 
Ustawowe domniemau e z § 1 ces. rozp. z 
dnia 81 marca 1918 Da. p. p. L, 128, przeto 
Odraża się na piośbę Anny Knapikowej z 
Kisiclowki postępowanie, ceiem uanania za 
*>nariego, zaginionego. Wydaje się przeto 
°C<Une wezwanie, aby udzielono sądowi wia- 
a°Uiośei o pcwyi wymienionym, a zaginio
nego wzywa się, aby prze* niżej wymienio
nym sądem stawił się lub w urny sposób 
^Wiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
4niu 30 września 1920 rozstrzygnie o uzna- 
biu u  zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Kowy Sącz, 26 listopada 1919, (3095)

T. 34/20 (3). Franciszek Matkowski s. 
Wojciecha i Anny z Kłosowskich a mąż Jó- 
tfcfy z Gutmanów, ur. 29 wiześma 1880 w 
Kopaniu, rz. kat. rolnik, powołany w sierp
ni** 1914 do 19 p. austr. obrony krajowej, 
ł>isał do swej *cny z pola w j"«ieni 1914 
3 kartki, a następnie wszelki ślad o nim za

ginął i wywiady t ie  doprowadziły do żadne
go reiuUatu.

Wsbec tego i a  prośbę jego żony wdra
ża się postępowanie, celem uznania go za 
zmarłego, a małżeństwa zawartego przezeń 
dsia 14 lutego 1905 za rozwiązane.

Wydaje się przeto wezwanie ogólne, 
ażeby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia o- 
głcszenis niniejszego edyktu, t, j, do dnia 
80 sierpuia 1920, udzielono sądowi lub ». 
dr. Oberl&nderowi, adwokatowi wBrzeiawaeh, 
którego stanawia się obrsńcą węzia małżeń
skiego, wiadomości o zaginionym,

Franciszka Matkowkiego wzywa się, &dj 
w powyższym czasokresie stawił się przed 
sądem, lub w inny sposób dał znać o sobie.

Po lezsknteoznym upływie tego czaso
kresu, sąd na ponowny wniosek orzeknie o- 
statecznie o uznaniu go za zmarłego i roz
wiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Brzeiauy, 15 lutego 1920, (3896)

T. 16/20 (3), Zarządzenie postępowa
nia celem uznania za zmarłego. Michajło Ty- 
źbir urodzony 8 lutego 1887 w Lisiatyczach 
pow. stryjskim, re l.g r. kat , syn Iwana, rol
nik, powołany w lecie 1914 do 9 p, p , we
dle zeznań świadka Wasyla Dmytrów, był 
przy końcu sie rp iia  1914 w bitwie pod Go
rajem i od tego czasu nie ma o nim wiado
mości.

Gdy zatem można przyjąć, że zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci, przeto za
rządza się na wniosek żony Anny Tyżtir 
postępowanie, celem oznania za zmanego 
>aginionego. Wydaje się przeto ogólne we
zwanie, ażeby udzielono sądowi wiadomości 
o powyż wymienionym.

Michajta Tyźbira wzywa się, aby przed 
podpisanym sądem stawił się lub w inny
sposób dał znać o sobie. Sąd tut. na pono
wną prośbę po dniu 1 listopada 1920 roz 
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Stryj, 4 marca 1920, (3416)

T. 159/19 (3). Jakób Lubiński syn An
toniego i Pelagii, rolnik z Jawornika ruskie
go walczył jako żołnierz 10 p, p. na froncie 
rossyjskim w wojnie światowej, Dnia 16 lip- 
ca 1916 był w krwawej potyczce z Bjssya- 
nami, #  której jego kompania została roz
bita Od tego czasu wszelki ślad za mm za
ginął.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa każde
go, ktoby o tyciu Jakóba Lubińskiego miał 
jakąkolwiek wiadomość, aby dsł o tern znać 
sądowi lub kuratorowi nieobecnego adwoka
towi dr. Slączce w Sanoku w przeciągu 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia tego wezwania, 
t, j. najpóźniej do dnia 1 grudnia 1920. 
Jeżeli w cym czasie sąd nie otrzyma żadnej 
wiadomości o życiu jego uzna go na pono
wny wniosek Zofii Lubińskiej za zmarłego, 
a jego małżeństwo z Z.fią z Lekkich za roz
wiązane.

Kuratorem nieobecnego i obrońcą wę 
zła m>łieńskiego mianuje się adw. dr. Woj
ciecha Slącikę w Sanoku,

Sąd okręgowy, Oddział IV,

Sanok, 18 marca 1920, (3942)

T, 148/19 (3), Michał Wełchacz sya 
Oleksego i A nny, rolnik z Dołzycy, brał 
udział w wojuje światowej jako żołnierz 45 
pp> Brał udział w bitwie pod Niskiem w je
sieni 1914 r„ po której wszelki ślad za mm 
zaginął.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa ka
żdego ktoby o tyciu Michała Wełcbauza miał 
jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tern mać 
sądowi lub kuratorowi nieobecnego adw, dr. 
Slączce w Sanoku w przeciągu 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia tego wezwania, t. j. naj

później do d. 1 grudnia 1920, Jeżeli w tym 
czasie sąd nie otrzyma żadnej wiadomości o 
życiu jego uzna go na ponowny wniosek 
Anny W elchaci za zmarłego, a jego małżeń
stwo z Anną (W iktoryą) ur, Pliszka za roz
wiązane.

Kuratorem nieobecnego i obrońcą węzła 
małżeńskiego mianuje się adw. dr. Wojciecha 
Slącikę w Sanoku,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
SaaoL, 13 marca 1920. (3941)

T. 181/19 (l) . Na wniosek dyrekcji 
Towarzystwa zaliczkowego w Glinianach, 
stowarz. zarej. z ograniczoną poręką, które 
twiezdzi, że było w posiidaniu: a) weksla z 
daty Gliniany dnia 3 czerwca 1913 płatne 
go dnia 1 hpca 1913 opiewającego na kwo* 
tę 441 koron, akceptowanego prze* Jakóba 
Szewczykowskiego, Stanisławę Siewczykow- 
ską i Lipę Ebrego, oraz b) weksla i  daty 
Gliniany dnia 3 czerwca 1913, płatnego d, 
1 lipca 1913 opiewającego na kwotę 187 K, 
akceptowanego przez Jakóba Szewczyków - 
skiego i Jadę Grossa zamiestkałych w Gli
nianach, które to weksle wraz z innymi pa
pierami wartościowemi, zostały im z kasy 
Towarzystwa przez niewyśledzionych dotąd 
sprawców skradzione, podejmują się niniej- 
szem postępowanie amortyzacyjne.

Wzywa się więc każdego posiadacza 
względnie dzierzyciela tych weksli, aby do 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia t<>go edyktu 
licząc, weksle powyższe tut. sądowi przedło
żył lub o tern doniósł, ile te  w przeciwny 
tuzie po bezskutecznym upływie tego te r
minu na dalszy wniosek uprawnionego wnio
skodawcy, weksle te będą uznane za umo
rzone i wszelkich skutków prawnych pozba
wione.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Złoczów, 31 grudnia 1919, (2452)

T. 234/19 (5). Zarządzenie postępowa
nia celem aznania ia  zmarłego. Hryńko Bo- 
m aiiszyn w Siadem wniósł o uznanie żony 
jego Anny z Ffdyków Bomaniszy nowej za 
zmarłą, Z zeznań wnioskodawcy, świadka 
Iwana Zarębskiego i metryki chrztu Anny 
ur. Fidyk zam, Bomaniszynowej urodzone) 
26 maja 1880 wynika, łe  ta ł w roku 1903 
lub 1904 wyjechała z Szzdego do Ameryki, 
a od rokir 1905 nie dała o sobie żadnego 
siadu żyeia.

Wobec tego w m y ś i f  24 ustawy cyw. 
wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego,

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. adw. 
dr. Fropstowi w Simborze wiadomości o 
powyż wymienionym,

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
d n ii 1 października 1920 rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V,

SamDor, 13 lutego 1920. (4074 1 - 3 )

T. V 27/20 (3). Zarządzenie postępo
wania eelem uznania za zmarłego. Wasyl 
Makobin urodzony 6 lutego 1883, rolnik z 
Denysowa, powołany w czasie ogólnej mobi
lizacji do wojBka austryackiego, opuścił od 
roku 1914 swoje miejsce zamieszkania i jako 
żołnierz brał udział w wojnte światowej. Od 
r. 1914 me daje o sobie żadnego m aku ży
cia, co stwierdza świadectwo gminy Denysów 
z 8 lutego 1920. Zeznaniami świaoka Micha
ła Hrerzanyka stwierdzonem został , ie  Wa
syl Makohin w grudnia 1915 w Dukli za
chorował i ie  go oddano do szpitala,

Gdy zatem można przyjąć, te zachodzą 
warunki uznania go za zmarłego, przeto za
rządza aię na proSbę żony jego Katarzyny 
Makohin postępowanie, celem uznania za 
zmarłego, Wydaje się przeto ogólne wezwa
nie, aby udzielono eądowi lub kuratorowi

p dr, Patatofowi, adwokatowi w Tarnopolu, 
którego ustanawia się i obrońcą węiła m ał
żeńskiego, wiadomości o powyżej wymienio
nym.

Wasyla Makoniaa na wypadek gdyby 
tył wzywa się, aby stawił się przed podpi
sanym sadem, lub w inny sposób dał znać 
o sobie, Sąd tut. na ponowny wniosek po 
dniu 1 września 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego i o uznaniu m iłieństw a za roz
wiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Tarnopol, 6 marca 1920. (3770 3 — S)

T. 26/20 (3). Zarządzenie postępowanir 
ceiem uznania za zm«rłego, Katarzyna Hru- 
szczak zam. Szumyło z Hordyni wniosła o 
uznanie jej męża Bazzlcgo Szumyło za zmar
łego, Z zezuań świadków Pietra Janusiewi- 
eza i Michała Sawczyna wynika, iż Bazyli 
Szumyło jako żołnierz 18 pp. w byłej armii 
austro węg. brał udzi»ł w dniu 7 kwietnia 
1915 w bitwie z Bossyansmi w Karpatzch, 
w której zapewne peległ, a od tego czasu 
nie ma o nim żadnej wiadomości.

Wobec tego w myśl ustawy z dnia 31 
m trea 1918 Dz. p. p. Nr. 128, wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego,

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby ndzieiono sądowi lub kuratorowi p, dr. 
Lachawcowi w Samborze wiadomości o po
w yi wymienionym.

Sąd tut. na penowną prośbę po dniu 1 
lipca 1920 roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, ónia 7 lutego 1920, (4001)

T. V, 46/20 (2), Zarządzenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Jakób 
Daniliszyn urodzony w Sieniawie dnia 24 
lipca 1883, rolnik, powołany w czasie ogól
nej mobilizacyi do wojska austryackiego, 
opuścił od r, 1914 swoje miejsce zamieszka
nia i jako żołnierz brał udział na wojnie 
światowej. Od r, 1914 nie daje o sobie ża
dnego znaku życia, co stwierdza świadectwo 
urzędu gminnego w Sieniawie z dnia 9 lu
tego 1920 roku. Zaprzysiężonymi zeznaniami 
świadkt. Mikołaja Mazura stwierdzonem zo
stało, i i  dnia 9 lub 11 października 1914 
Jakób Damlisiyn został wysłany z patrolą 
w Ładymnie na brzeg Sanu, by obserwować 
xuchy wojska rossyjakiego. Świadek miał 
zmienić w służbie patrol, w której znajdo
wał się Daniliszyn i gdy przyszedł na miej
sce, wówczas kapral Kandiak, dowódca PA- 
troli w której znajdował sięD iniiiszyn, opo
w iadał'świadkowi, że w nocy Jakób Danili- 
szyn został ugodzony kulą rosayjską, wsku
tek czego ciężko był raniony, a po południu 
wskutek otrzymanej rany zmarł. Towarzysze 
broni zaraz ciało Jakóba Daailiszyna pocho
wali, a świadka zaprowadzono na miejsce w 
którem go pogrzebano, Podczas najbliższego 
raportu w kompanii słyszał świadek jak mel
dowano, i i  Jakób Daniliszyn został zabity.

Gdy zatem można przyjąć, te  zachodzi 
ustawowi domniemanie w mysi § 24 ust, 
cjrw,, zarządza się na wniosek żony jego 
Anny Daniliszyn p stepowanie, celem uzna
nia za zmarłego. Wydaje się przeto ogólze 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub kurato
rowi p, dr, Gsillikowi, adwokatowi w Tar
nopolu, którego ustanawia sic zarazem obroń
cą węzła małżeńskiego, wiadomości o powy
żej wymienionym.

Jakóba Daniliszyna na wypadek gdyby 
tył, wzywa się, aby stawił się przed podpi
sanym sądem, lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po dniu 1 sierpnia 1920 rozstrzygnie o uzna, 
niu za zmarłego i o uznaniu małżeństwa za 
rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Tarnopol, 28 lutego 1920, (37? I 3 —1

p r y w a t ] ^ :  ...

NOWO OTWORZONA PRACOWNIA

Konfekcji damskiej i kosłyumów angielskich
Poleoa się Szanownem Paniom. — Wykonuje szybko i sta

rannie po zniżonych eenaeh

P io tr  S C H A R E R
P ie k a r s k a  17, (wejście ui. Skrzyńskiego)

la  zioło, srobro, brylanty, złoto zegarki
Macą najwyższą ceną. — S. A L T H O L Z

zegarm istrz, pasaż Hausmana 5.

Piiiirajcii Peiską Pożyczki Państwowi II

CENTRALNE BIURO KOMISOWO-SPEDYCYJNE 
A d o l f a  k r e b s a

-u .l ic a . K o ł ł ą t a j a ,  1. 0 .
uskutecznia wszelkiego rodzaju spedycje, oolenia, re- 
ekspedyoye, dowozy przesyłek wagonowych i pojedyn
czych oraz ubezpiecza przesyłki na żądanie od wszel

kich szkód podozaB transportu. 8—8
E kspedyeya wozów  zbiorow ych pod konw ojem .

NACZYNIA KUCHENNE
3952 poleea 4 —15

R o m a n  K a l c z y ń s k i
Lw ów, ul. S ob iesk ieg o  1. 12.

L E K A R Z - D E N T Y ST A

Dr. M. Wiktor
przy placu Maryackim 1. 7 

n zbiega u l. Kopernika
ordynuje w shorobach zębów, 
Jamy ustnej, gardła i  nosa.
Wyjmowanie zębów bez bolir. 
Pracownia sztucznych zębów 
w kauczuku, złocie i platynie 
otw arta od 10-6 bez przerwy.

|  ko naakl techniki dentysty- 
"  cznej zostanie przyjęty 
uczeń z ukończoną 4 ki. szeo- 
ły średniej. Ogłoszenia do biu
ra Sokołowskiego pod uczeń.

Mydlą toaletowe
k ra jo w e 1 zagraniczne

poleca

Hurtownia firmy

Michał Haekel
Lwów, nl. Kazimierzowska 4 i

Kie r a t  ośmiokonny nowy do 
sprzedania. Biuro Sokoło

wskiego pod kierat. 4187 2—3

fiem ejn t, Gips, tylko wago- 
nowo polaoa „PILOT" — 

Lwów, Batorego 4. 3239 1 0 -  20

M. H. Henner
zega rm istrz  

Lwów, n l. F a ń s k a  L 6.
Przyjmuje wszelkie reperacye 
Za złoto i srebro płacę naj- 
3084 wyższe eeny. 20—2*

f
V R i |

parały Jetogra*
tiry iir  *«y*>tkiehJiwJ i systemów- 

prryjnajs do aaprswy
Btfuaił Cztltwski

Lwów, I r u t l l ih u ż k z l ,  T
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Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

B r .  m  H e l f e r  

J o z e f  M a p p a p o r t
u l. K o p e rn ik a  3.

Papę dachową i Wapno!
i in n e  m ate ry a ły  budowlane dostarczają na ty ch m iast

Horszowskf i Ska hm, Ł yczakow ska 32,

F O Ł E C A

KLINIKA
L A L E K

L W Ó W
H A L I C K A  2 1 .

M a s z y n y  d o  s z y c i a
najlepszych systemów najkorzystniej 
820y można nabyć u firmy 4—10

Aleksander Mali mon
skład maszyn do szycia  

L ^ w ó ^ w ,  "W ” a ł o w a  1 1  .A ~  
przyjmuje się maszyny do naprawy.

: i iĘ i ia k

MK
yln.

L o k o m o b l l a  angielska na kołach . . . 28/32
L o k o m o b l l a  angielska s t a ł a ..................... 35/40
L o k o m o b d a  Lanza s t a ł a ..........................  65/100 MK
M O T O R Y  benzynowe, ropne, Pługi motorowe oraz 
wszelkie mne maszyny. — Natychm iastowa dostawa. 
Dom handlowy i teohniczny „ P I L O T " , Spółka z ogr. por. 
3814 Lwów, ni. Batorego 1. 4 (dom własny). 3—10

M n  
do ir jc ia  dachów

3403 poleca

A n t o n i  H a l s k i  Si ib lc t r f ie g o  3

L. 10*5. 4046 3 —3
Ogłoszenie.

Podaję do puDluznej w adumcści, że w dnia 
18 maja 19*0 o godz nie 11-tej rano odbędzie się 
w kaaeelaryi M igistiaiu  w S.arym Samborze pu
bliczna licytacya zapomocą pisemnych ofert aa  
aprzedat 1500 n.* cłrz»wa użytkowego miękkiego 
(jodła i świerk) aa pniu w lesie miej y Kim „Tere- 
buch“ położonym w gminie Luzek górny.

Oferty pisemne zaopatrzone w 10 proc. wa- 
dyum od kwoty oferowanej przjjm jw ane będą 
prtoz komisarza rządowego do dnia ltcytacyi, go
dziny 11-tej przed południem poczem nastąpi 
otwarcie ofert i ogłoszenie wyniku Ji--.yn.cy,

Dotyczące warunki licytacyjne mogą oferenci 
przejrzeć w godzinach urzęaowycn w biurze sekre- 
a-za Magistratu w Staiym  Samborze.

Każca wniesiuna oferty winna zawierać klau
zulę, że warunki licytacyjne są oferentowi dokła
dnie znane i że t;m że w anpeinećei się poddaje 
Oferty nieia.patrzone w powyższą klauzulę lu t 
atosowne wadyum nie będą wcale uwzględnione.

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  
C h o w a n i e c  mp,

TAPETY w największym wyborze, d y w a -  
N i t v i  solenne z tapei, c e r a t y  
im. na oamsy, c c .r a t k i  dzia- 
onne jio ta  s k ł a d  t a P ł T

K i c a a l e s  i  :Ł*£arg-ia.lies 
L n ó w ,  S y k s t u s i c a  1 .  J L 8 .

P ie r w s z e  L w o w s k ie  T o w a r z y s tw o  i m u i h  k u  
d o  w w e  L w o w ie  w dniu 5 czciwca 10 0, odDęazic si- 
przy ui. Ko, ciuszki 11 o 6 po południu Walne /gromaę 
dzenie z następującym porządkiem dziennym: 1. Odczyta
nie protokołu ’ ostatniego Zgromadzenia. 2. sprawozdanie 
Dyrekcyi i zatwierdzenie bilansu 8. Wybór nowej Dyrekcyi. 
4. Wybór Komisyi rewizyjnej. 5. Zmiona statutu. o. Wnio
ski. W razie zebrania się dostatecznej ilości uprawnto- 
nveh odbędzie się o 6 30 w tym samym dniu i miejscu 

Walne Zgromadzenie bez względu na komplet.
Przewodniczący i Dyrekcja.

Ciąsrnienie 6 losów w ygryw ających z funciacyi ś. p. 
ŁAZARŻJA MICHAŁOW ICZA za tu ta  1915, 1910, 1917, 
1918 1919 i 1929 odbędzie się po odpraw ieniu  iMszy sw, 
w rzym sko ka t. parafialnym  kościele w Czernioweach o godz. 
8 i l w zak ry siy i tego kościoła w d n u  2 czerwca 1920.

U praw nien i do c iągn ien ia  losów a dotychczas n ie 
W pisani w lis tę  m ają swe prawo m etrykę chrztu  udowodnić. 
W ważnych powodach dopuszcza się legalizowane pełno
m ocnictwa, k tóre  m ogą byc przekazane t; tno uprawnionym  
do c iągn ien ia . Pełnom ocnictw a te mają byc przesłane na 
rece  Ks. In fu ła ta  oCHM IDTA w Czerniowcach n a jda le j do 
30 m aja 1920.

Czerniowce, 1 m aja 1920.
Knraiorynm  r lindaeyl.

L. 565/30
K unkurs.

41 >3

Z anąd  gminy król. ■ olu, ra m ta  Mikołajowa 
n. D r, ogłasza nin ejszem konkurs u« posadę 
sekretarza miejsk eg :

W a r u n k i :
1. Pizynaleitt- ś<i do P»ri«t«a Polskiego.
3. Niepnekroczony 40 rok życi*.
3 Dowody uidoln enia j a  s e k r e t n a  miej

skiego.
4. Nieskzz teiny eharakie
5. Znajomi śe ‘ lu  języków kraj wjcb.
6. Dowody praktym w zawód ie sekretarza 

miejskiego.
Płaca r o ż n a  sekretarzi wytosi 13.000 kor. 

i 310 K dodatku drotyżn an-go mi-się,»nic. Ter
min wm sienią podiń n r.le t.iie  udokumentowa
nych do Zarządu g arn y  Mik łajów upływa z dn em 
15 maja 1930.

Szczepan Mołodecki 
Kierownik Zar ąd ■ gminy.

w y k o n u j e  
A  * p o d  n a j b o p z y s t *  ▲
B  n i e j s z y m i  w h  p u n k a m i  Bn i e j s z y m k  w a n u n k a m i

PRZEPROWADZKI MIEJSCOWE

Transporty MIĘDZYMIASTOWE
jakoteż wszeisie 

D O W O Z Y , S P E D Y C Y E , O C L E N IA

I UBEZPIECZENIA TRANSPORTOWE
Zastępstwa we wszystkich miastach kraju 1 zagranicą

l . 3 .

Walne Zyromadzenie
g a lic y jsk ie j K asy  d ia  chorych  lekarzy  we 
Lwów e  odbędzie sic  d n ia  29 m aja  1920 o go- 
di ln ie  6 w ieczorem  we Lw ow ie w lo k a lu  p o 
l ik l in ik i  pow szechnej (n lie a  L indego  L . 5).

P C B Z  4 D E K  D Z I E N N Y :
1) Sprawozdanie za rok ubiegły, sekretarz 

Dr. Lilien
2) Sprawozdacie, kuso we, skarbnik Dr. Swiąt- 

khwicz.
3) Sprawozdanie komieyi kontrolującej.
4 j Wniosek wydziału w sprawie zmiany sta. 

tutu dla podwyższeuia wkładek i świadczeń kasy. 
5) Ewentualne inne wnioski członków,
W razie braku Kompletu następne zgroma 

cżonie odbędzie się w fen sam dz- l i  o tod iiu is 
6 V» wieczorem bez względu na ilość obecnych,

We Lwowie, 8 maja 1920.

Galicyjska Kasa dla dhorych lekarzy 
we Lwowie.

S ekre tarr: 
D r .  Ł l l l e n

Prxewodoicrącv: 
D r .  F a p ć e .

F B Z E D S IĘ B IO B S T W  O

TECHNICZNO-
H A N D L O W E
we Lwowie, ul Lwowska 48 

dostarcza
G A T R Y  i D A SZ Y N Y
do o bi ubici drzewa - - -

Z a p p c  & z e n i e .
W'cepr >rs K-dy iiadsorcipj

Towarzystwa BsKuntowep w Tanowie
a»pr ss» nim-, jszpm wszystkich t ,  I Ezł-Lko* n ,

XXVI. Zwyczajne walne Zgromadzenie
k tó re  się odbędzie d n ia  30 nu-ja 1930 re k u  
o godz. 3 po po łudn iu  w lo k a lu  Tow arzystw a 

p rzy  n i. G o ldham m era 1. 4 z nas ęp u ją  jm  
P o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1. Ode^ytuMH prouk *u z ostatniego Walnegc 
Zgrcm°d ieuia.

3, S.rawozd nie Drrekeyi i B.-dy nadzoreze 
z czynności i rachunków z , lata: 1914, 
1915, 1916, 1917, 1918 i 195 9.

3. Udzielenie Dyrekcyi i Badzie nadzorcza 
absoluturyum z ezynnnści i r-churałów za 
1* ta 1914,1915,1916,1917. 1918 i 1919.

4. Wniosę* o odpisanie poniesionych strat 
z fundutuu rezer rowego dla str-t.

5. Wq otok na zmianę statutu £ 6
6. Wybór 5 członków Dyrekcyi i 12 człon

ków Bady nadzorezej na prieciąg lat 8.
7. Wnioski członków.
Tarnów, dnia 20 kwietnia 1920,

A rtur M a r g u l i e s .  
UW AGA: Na wypadek, gdyby statutem przepisana 
ilość członków się nie zjawiła, odbediie aię Walne 
Zgromadzenie tego samego di i>, t. j. 30 m A  1920 
0 godz. 4 pe T»nlndn-w_g.Mii»ŁQł»ni 
dziennym. b
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I n s t y t u c y a  H a n d l o w e
p o s z u k u j e  m agazynów
w  blizkości linii kolejo
wej, pojemności do 100

wagonow,

O f e r t y  z podarLem te-
rtuty dzierżawnej należy

C
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8
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składać do administracyf

i i G a z e t y  L w o w s k i e j (!‘
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pod , , M agazyny i i 8

O
§oo

O O O O uD O O O O O O CO iO O O O O O O O O O O O O
O bw ieszczenie.

Uchwałą Walnego Zgromadzenia aktyonaryuszów z dnia 15 kwietnia 
1920 r. postasowione żosDło podwyższenie kapitału akcrjiego Towarzystwa
akcyjnego dla ek^ploattcyi soli potasowych w myśl § 9 statutu z kwoty 
6,000.000 koron — ua k*otę 9 000 000 koren, i wydaiTe w tym celn 5.000 
sztuk akcyi pierz, .z-dstwa po 400 kor u — ua ogólną kwotę nominalną 
2 000 000 kerou opiewających, oraz 2 500 sztuk »kcyi zakładowych po 400 ker. 
aa ogólną sumę nom iua’ną 1,000 000 kor. opiewających z tern że posiadacze 
nowych akcyj partycypują w interesach Spółki od dnia 1 lipca 1920 roku. 
Uchwr.lono dalej powierzyć ustalenie warunków emisyj nowych akcyj Badzie 
iawi&4owczej,

Na podstawie lego upoważnienia zawartego w u*hwale Walnego Zgro- 
madzen' 1  akcyonarynszów Bada zawiadowcza uchwaliła na posibdzenin z dnia 
15 kw etn ia  1920 r. co następuje:

Ponieważ akcye zakładowe mają być cddaae w całości Wydziałowi Kra
jowemu i Towarzystwu .K A L I”, jako reszta ich nsleżoości za aporty przy 
założeniu Towarzystwa atrcymeno wnressone, przeto pozbyte być mogą lylko 
ateye pierwszeństwa, t. j. 5.000 sztuk tych akeyi piewazenstwi. po 400 kor, 
l 'rainalnie każda opiewająca.

Otóż Baaa zawiadcwcza uchwaliła przyznać przsdewszystkiem co do 
tych 5.000 sztuk akcyi pierwsi bóstwa prawo poboru doty hesasowym posia
daczom akcyj pierwszeństwa, urtan&wiając dla uicn kurs akcyi z 50 prc. agio, 
t. j  cenę hupna każdej akeyi dla dotychczasowych pcsiadaczy akcii pierw- 
sieóstwa ustanowiono aa  kwotę 600 koron.

Prawo poboru przyznane zostało w ten sposób, ża na dwie akcye pierw
szeństwa stare, przyznano prawo pobtrn jednej akcyi pierwszeństwa nowej.

Dotychczasowi posiadacze akcyi pierwszeństwa wykonać winni prawo 
poboru w niepriekraczalnym term inie do daia 1 czerwca 1920 r. W /to ru jący  
jirawo poboru winni zapłać ć w powyższym terminie całą c n ę  Kupna pobra- 
•ych akcyj yy kasie Banku przemysłowego we L*owie. O ile dotychczasowi 
posiadasz? akcyi pierwszeństwa nie wykonają prawa F boru, to co do pozo
stałych akcyi nie objętych przez dotychczasowych akcyonzryiszów zostaną 
w arniki emisy tychj akcyj dla nowych ateyonaryuszy po upływie prawa po
boru osobno postanowione i ogłoszone. Wydanie akeyi nastąpi po uzyskaniu 
zatwierdzania rządowego io  myśli § 2 rozp. Min. 8k*rbu wydaargo w poro- 
xumieoi<! z Min, Syraw W ewnętrza/cn i Sprawiedliwości z 3 września 1918 
L. 323 Dz. u. p. dotąd pozostającego w mocy,

T o s a r z y s iw  ancyjne eksploatacji soli połasowycii.
Lwów, dnia 29 kwietnia 19*0. (3956 3 - 3 )

P I E C Z Ę C I E  *cauczu'cowe * metalowe wykonuje po najtańuzyish cenach
R Y T O W N I K

L W Ó W
Sykstnsta .il 10 MAKS GLASEHMAN

używana — kupuje 
olt.z naprawia - - -

% Drukami Wt. Łosiński

R O W E R Y
S a lu lD i Roseemann, L r t »  Jaaiallański 17.

Kapelusze słomkowe.
flizo w e , damski% me- 

gk1- ,  u złeclou e, h urto i J1‘ 
1 częściow o, l a j u o ’ s z e  
m o d e l e  nadeszły. Frzyj- 
m nje przefasow anle słom - 
k ow ycl i  filcow ych , j .  
T w o r z y t a ń s h i ,  gen . n g t .  
par. Fabryki kapeluszy w 
M yślenicach. — Składnica  
Lwów , kościelna s  gmach  
laby rękodzielniczej.
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